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Telegramy.
Prezydent Mościcki wśród wojska.

K r a k ó w .  Na polu ćwiczebnem  
1. pułku saperów  kolejowych odbyła 
się uroczystość wspólnego św ięta 1. i 2. 
pułku saperów . Na uroczystość p rzy ­
był przedstaw iciel rządu z W arszaw y.
O godz. 10.30 p rzybył na miejsce P re ­
zydent Rzeczypospolitej, k tó ry  był 
obecny na m szy polowej, a następnie 
zaznajomił się z pokazami teory tycz- 
nej i p raktycznej p racy  saperów . PAT.

Pomoc dla powodzian.
W a r s z a w a .  Z zebranych da­

nych sta tystycznych  w ynika, że po­
szkodow anych w skutek ostatniej po­
wodzi w  w ojew ództw ie stanisław ow - 
skiem zostało ogółem 25.000 rodzin.
Z tej ilości ze względu na rozm iary 
poszkodowania i stan ubóstw a pom o­
cy doraźnej będzie potrzebow ało p rze­
szło 7.000 osób. Min. P racy  i Opieki 
Społ. przeznaczyło  na akcję pomocy 
doraźnej dla najbardziej poszkodow a­
nych pow odzią sumę 150.000 zł., z cze­
go 60.000 zł. zostało już przekazane 
telegraficznie w ojew odzie stanisła­
wowskiem u na prow adzenia akcji po­
mocy doraźnej. (PAT).

Wycieczka Niemców do Polski.
B y t o m .  S taraniem  w ydziału  nau- 

kow o-ośw iatow ego p rzy  niemieckiej 
partji socjalistycznej R zeszy została 
zorganizow ana w  bieżącym  roku w y ­
cieczka naukow o-krajoznaw cza, skła­
dająca się z kilkudziesięciu osób z ca­
łych Niemiec. W ycieczka przejeżdża­
ła w  środę przez Bytom, gdzie na 
dw orcu spotkał ją konsul generalny 
R. P. w  Bytom iu p. Malhomme, ży ­
cząc gościom niemieckim miłego po­
bytu w  Polsce.

Udział wojska w uroczystościach 
weimarskich.

B e r l i n .  Jak  donoszą pisma, mi­
nisterstw o reichsw ehry  w ydało  in­
strukcje, aby reichsw ehra w zięła jak 
najżyw szy udział w  tegorocznych uro­
czystościach. organizow anych z okazji 
rocznicy konstytucji weim arskiej. 
(PAT).
Zatarg czesko-węgierski załagodzony.

P r a g a .  P ra sa  donosi, że w  od­
powiedzi na notę w ęgierską w  sp ra­
wie ostatnich zajść Czechosłow acja 
w yrzeka się postulatu natychm iasto­
w ego zwolnienia Techy, protestując 
jedynie przeciw  formie aresztow ania i 
interpretacji um owy kolejowej. Panu­
je przekonanie, ż\ w  ten sposób umo­
żliwione zostało polubowne zlikwido­
wanie zatargu, jednakże, gdyby  ̂W ę­
gry  nie zgodziy się na czeską in ter­
pretację um owy, trzeba będzie umo­
w ę wypow iedzieć, przekazując konflikt 
:orum m iędzynarodow em u. (PAT).)

Choroba Poincarego.
P a r y ż .  (Tel. w ł.) „M atin“ dono­

si, że Poincare zachorow ał na zatrucie 
kiszek. Jeszcze przed dwom a laty 
Poincare zapadł na podobną chorobę. 
Lekarze nie mogli orzec, kiedy Poin­
care będzie mógł podjąć czynności.

Drugi dzień procesu Ulitza.
W e środę o godz. 8.30 rozpoczął 

się dalszy ciąg rozpraw y przeciw  Ulit- 
zowi. Przesłuchano św iadka komisa­
rza policji Brodniewicza, k tóry  zeznał, 
iż Kneblównę starano się przy  pomocy 
listów i obietnic posady ściągnąć za­
granicę. Co do Pielawskiego, św iadek 
wie, iż proponowano mu korzystne po­
sady zagranicą. Pośw iadczenia takie, 
jak będące podstaw ą oskarżenia, w y­
daw ać m iały w edle informacyj św iad­
ka prowincjonalne oddziały Volksbun- 
du. Pośw iadczenia te ułatw iać miały 
przekroczenie granic poborowym.

Św iadek kapitan Ignasiński z P . K. 
U. zeznaje, że Bialucha był powołany 
do wojska, lecz k a rty  powołującej nie 
doręczono mu, gdyż wedle wyjaśnienia 
m agistratu, miał on wyem igrować, w o­
bec czego w ciągnięto go na listę de­
zerterów .

Następnie przystąpiono do przesłu­
chania znaw ców  pisma. Obrona zgło­
siła wniosek o powołanie jako znaw cy 
prof, uniw ersytetu w Lozannie Bischo- 
fa, oświadczając, iż znaw ca przybędzie 
dziś w ieczór samolotem. Trybunał od­
roczył decyzję w  tej spraw ie. P rze ­
słuchany rzeczoznaw ca prof. Król 
pow tórzył swe orzeczenie, złożone do 
aktów, wedle którego stanow czo tw ier­
dzi, iż podpis na inkrym inow anem  po­
świadczeniu musi być  uznany, jako 
w łasny podpis Ulitza. Obrona szere­
giem pytań dąży do osłabienia stanow ­
czości zeznań eksperta.

Z kolei przystąpiono do przesłucha­
nia znaw cy Kwiecińskiego, urzędnika 
m inisterstw a komunikacji, zam ieszka­
łego w W arszaw ie, którego powołała 
obrona. Kwiecifiski oświadczył, że na 
podstaw ie przedstaw ionego mu ma- 
terjału, nie jest w stanie w ydać żadne­
go orzeczenia co do autentyczności 
podpisu Ulitza.

Następnie odczytano listy, które 
św iadek W uzików na odebrała w  lipcu 
b. r. z Bvtom ia z obietnicami uzyska­
nia posady w  w yw iadzie niemieckim, 
przyczem  zażadano od niei informacyj 
o składzie osobowym  służby w yw ia­
dowczej polskiej.

Św iadek M ałgorzata Neumann, b. 
urzędniczka Volksbundu, tw ierdzi, że 
w biurach Volksbundu nie było m aszy­
ny. na której m ożnaby pisać po polsku, 
prócz tej, na której przepisyw ano tłu­
maczenia. Skonfrontow ana z nią W u­

zikówna tw ierdzi stanowczo, że była 
jeszcze druga taka m aszyna o piętro 
niżej.

Św iadek W alden, zaw iadow ca od­
działu powiatow ego Volksbundu, ze­
znał, że w  oddziale miał dwie m aszy­
ny, na których można było pisać po 
polsku. O w ystaw ieniu poświadczenia 
dla Bieluchy nic nie wie.

Św iadek hr. M atuschka, st. radca 
regencji opolskiej, przedstaw ia spraw ę 
osiedlenia się Bialuchy na Śląsku Opol­
skim, okazując akta, odnoszące się do 
tej spraw y. Fakt, że Bialucha był 
członkiem Volksbundu, przem aw iał za 
jego orjentacją niemiecką i ułatw ił mu 
uzyskanie zezwolenia na osiedlenie się 
w  Niemczech. Św iadek nie umiał w y ­
tłum aczyć faktu, w  jaki sposób w ak­
tach znaiduje się tylko jeden załącznik, 
gdy wedle spisu na akcie miało ich być 
dwa.

Św iadek Mentzel. inspektor policji 
w Nysie na Śląsku Opolskim, tw ierdzi, 
że Bielucha po swym  przyjeździe nie 
przedkładał władzom poświadczenia 
Ulitza, lecz legitym ację członka Volks­
bundu.

Św iadek Ronge, dyrektor kasy 
Volksbundu, zeznał, że prócz m aszyny 
dla tłum aczeń była jeszcze druga ma­
szyna, na której można było od biedy 
pisać 00 polsku.

Św iadek W idera, b. m aszynistka 
Volksbundu, zeznaje tak, iż czyni  ̂to 
wrażenie, że zeznanie jej było z góry 
przygotow ane, gdyż nie przeglądając 
dokładnie pokazanej fotografii pośw iad­
czenia. w ydaje natychm iast ocenę 
w szystkich błędów  i usterek. Św iadek 
tw ierdzi, że inkrym inow ane zaśw iad­
czenie nie mogło pochodzić od niej, 
gdyż po końcowem  zdaniu nie staw ia 
znaku myślnika. P rokura to r jednak 
pokazał jej akt. pisany przez nią na 
maszynie, zaw ierający po_ końcowem  
zdaniu w łaśnie ten znak pisarski.

Św iadek hr. M atuschka przesłuchany 
ponownie, zeznał, iż każdy akt, w p ły ­
w ający do urzędu, musi mieć pieczęć 
w pływ u wzgl. urzędow a notatkę z da­
tą  w pływ u, podczas gdy pośw iadcze­
nie Ulitza dla Bialuchy takiego znaku 
nie posiada. Św iadek przyznaje jed­
nak, że na szeregu innych aktów  stem ­
pel taki rów nież nie widnieje. Na tern 
rozpraw ę odroczono do czw artku o 
godz. 8 rano.

Najprzód podwyżka, potem zakończenie
straiku.

B i e l s k o .  W  dniu 23 b. m. odby­
ła się pod przew odnictw em  Okręg. 
Inspektora P racy  inż. Gallota konfe­
rencja m iędzy przedstaw icielam i p ra­
codaw ców  i pracobiorców  w  celu zli­
kwidow ania zatargu  na tle zarobko- 
wem  w  przem yśle m etalow ym  na Ślą­
sku Cieszyńskim. Robotnicy dom aga­
ją się nadal zrealizow ania w ysunię­
tych żądań, natom iast pracodaw cy 
oświadczyli, się za dotychczasow ą 
umową zarobkow ą, m otyw ując sw e 
stanow isko tern, iż obecna koniunktu­
ra  w  przem yśle m etalow ym  nie po­

zw ala im na dalsze obciążanie produk­
cji. Okr. Inspektor P ra cy  zapropono­
w ał oddanie zatargu  pod arbitraż, na 
co przem ysłow cy zgodzili się. zaś 
przedstaw iciele robotników , zrzeszo­
nych w  organizacjach zaw odow ych, 
propozycję tę odrzucili. Pomimo za­
pew niania p rzem ysłow ców  iż każdęj 
chwili gotowi są uruchomić w szystkie 
w arsz ta ty  pracy, o ile robotnicy p rzy ­
stąpią do p racy  na dotychczasow ych 
w arunkach, przedstaw iciele robotni­
ków  wypowiedzieli się za dalszem 
prow adzeniem  strajku. (PAT),

Paneuropa 
zamiast Nadrenii.

Projek t B jianda połączenia się 
państw  europejskich w Stany Zjedno­
czone Europy, stanow i w dalszym  cią­
gu tem at rozw ażań całej p rasy  oraz 
sfer politycznych. Nabiera on tern 
w iększego znaczenia teraz, gdy F ran ­
cja zdecydow ała się po ciężkich w al­
kach w ew nętrznych ratyfikow ać umo­
w ę z A m eryką o spłatę sw ych długów 
w ojennych bez zastrzeżeń, k tóre pier­
wotnie chciała poczynić, mianowicie 
bez względu na to, czy Niemcy sp ła­
cać będą odszkodowania Francji, czy 
nie. P rzez to Francja jest całkowicie 
zdana na dobra wolę Niemiec.

Z drugiej znów strony  Francja stoi 
w  przededniu niesłychanie doniosłych 
rozstrzygnięć w  spraw ie opróżnienia 
Nadrenji. W obec teraźniejszego ukła­
du stosunków , stojących pod znakiem 
polityki socjalistów angielskich, zdaje 
się nie ulegać już wątpliwości, że w y ­
cofanie wojsk aljanckich jest nieunik­
nione.

Te dw a fakty stanow ią punkt cięż­
kości dalszego rozwoju stosunków 
w Europie. Francja nie będzie już miała 
żadnej gw arancji realnej, że Niemcy 
w yw iązyw ać się będą ze sw ych zobo­
wiązań. Pozatem  wycofanie wojsk 
z Nadrenji s tw arza  niebezpieczeństwo, 
że Niemcy teraz  przystąpią do realiza­
cji swych planów odwetowych.

Na tę ostatnią zw łaszcza okolicz­
ność zw raca słusznie uw agę cała p ra ­
sa polska. W  spraw ie Nadrenji i zw ią­
zanych z jej opróżnieniem  konsekw en­
cji jest bowiem Polska najbardziej za­
interesow ana. Jak długo na zachodniej 
granicy Niemiec czuw ała arm ja fran­
cuska. można było być pew nym , że 
Niemcy nie przedsięw ezm a niczego. co 
m ogłoby w yw ołać zbrojny konflikt. 
D latego też żądanie rewizji granic z 
Polska, podnoszone przez Niemców, 
mogło było być traktow ane jako teo­
retyczne rozw ażania szow inistów  nie­
mieckich. zatruw ające w praw dzie a t­
m osferę pomiędzy obydwom a naroda­
mi. ale nie zaw ierające w sobie żad­
nych niebezpieczeństw . W ycofanie zaś 
wojsk francuskich z Nadrenji doda nie­
w ątpliw ie animuszu nacjonalistom nie­
mieckim i może ich popchnąc do czy­
nów nieobliczalnych.

Pew na część prasy  polskiej doma­
ga się w ięc kategorycznie niedopu­
szczenia do opróżnienia Nadrenji, jak 
gdyby w  m ocy Polski leżało przeszko­
dzić temu, co stać się musi i czego tak ­
że Francja odw rócić nie jest w stanic. 
Dośw iadczony kierow nik polityki fran­
cuskiej, Briand, widzi te konieczności 
i niemożność utrzym ania na dalszą 
m etę bagnetam i dotychczasow ego s ta ­
nu. Zdaje on też sobie spraw ę, że w  
miejsce armji w  Nadrenji stw orzyć na­
leży coś innego, co byłoby w stanie 
zapobiec szkodliwym  dla pokoju po­
czynaniom  nacjonalistów niemieckich. 
Jednym  z środków  poza traktatem  
w Locarno, ma być w łaśnie idea 
w spólnoty gospodarczej w szystkich 
narodów  europejskich, odsuw ająca na 
dalszy plan spory o granice i tarcia na-



rodowościowe, a kładący główny na­
cisk na rozwój i dobrobyt gospodarczy 
wszystkich narodów.

Nie ulega wątpliwości, że tak Pan- 
europa hr. Condenhove-Kalergi, jak 
i Stany Zjednoczone Brianda — to idea 
zbyt skomplikowana, by mogła być 
rychło urzeczywistniona. Ma ona też 
wiele słabych stron z polskiego punktu 
widzenia i budzić musi wiele zastrze­
żeń. Ale błędem byłoby traktować ją 
— jak się to dzieje w niektórych dzien­
nikach polskich — jako fantazję i zby­
wać wzruszeniem ramion. Nie znamy 
jeszcze szczegółów projektu Brianda, 
tern mniej można więc ocenić, o ile za­
wiera on niebezpieczeństwa dla pań­
stw a polskiego. W  każdym razie 
wskazanem by było już teraz liczyć się 
z możliwością stopniowej realizacji te­
go planu i przygotowywać grunt dla 
najkorzystniejszego dla Polski ukształ­
towania.

_ Podstawę projektu Brianda stano­
wi gospodarcza współpraca w szyst­
kich narodów Europy. Na tern tle to­

czyć się będzie niewątpliwie dyskusja 
i w tym kierunku pójdą wszelkie po­
czynania. Otwiera to także dla Polski 
wielkie możliwości, wyprowadzi ja bo­
wiem przedewszystkiem ze stanu 
wojny celnej, istniejącego pomiędzy 
Polską a Niemcami. Może pierwszy 
krok na tej drodze stanowić ma nota 
rządu polskiego, wysłana do Niemiec, 
z propozycją, by jeszcze w tym mie­
siącu wznowiono rokowania. Leży to 
bowiem tak w interesie Niemiec, jak 
i Polski, by ustał obecny stan. a na­
stały normalne stosunki w dziedzinie 
handlu, przez co także wiele przeci­
wieństw, istniejących w innych dzie­
dzinach, zostanie załagodzonych, a 
przynajmniej zmniejszonych.

W każdym razie na projekt Brian­
da patrzeć należy jako na realną ini­
cjatywę, do której państwa przystoso­
w yw ać powinny swe poczynania. Od­
rzucanie samej idei dlatego, że jej zrea­
lizowanie natrafi na trudności i że nie 
daje tych zabezpieczeń, jakie daje oku­
pacja Nadrenji, byłoby błędem.

Przegląd polityczny
Za obrazę marszałka Focha.

W  Poznaniu odbyła się rozprawa 
przeciwko redaktorowi odpowiedzial­
nemu „Posener Tageblattu“ z powodu 
zamieszczenia w  tern piśmie artykułu 

1 p. t. „Marszałek Foch umarł“. W  arty ­
kule tym autor zaznaczył, że m arsza­
łek całe swoje życie poświęcił tylko 
nienawiści do Niemiec. Ponieważ 
marszałek Foch jest także marszałkiem 
Polski, dlatego wdrożony został pro­
ces o obrazę przez tutejszą prokuraturę. 
Redaktor odpowiedzialny „Posener 
Tageblattu“ został skazany na 1 mie­
siąc aresztu, 300 zł grzyw ny i pono­
szenie kosztów sądowych. Od w yro- 

'k u  wniesiono apelację.
Agitacja wszechniemiecka na terenie 

Gdańska.
Dnia 2—5 sierpnia odbędzie się w 

Gdańsku nowy zjazd Niemców z Rze­
szy, a mianowicie „Deutscher Marine- 
bundestag“. Rzesza Niemiecka obrała 
sobie widocznie Gdańsk jako centrum 
szowinistycznej propagandy i urządza 
ciągle zjazdy wszechniemieckie na 
tym terenie.

Przed konferencja mocarstw.
Jak wiadomo, dnia 6 sierpnia ma 

zebrać się konferencja mocarstw, na 
której będą omówione propozycje rze- 
czoznawcó.w co do spłaty długów i od­
szkodowań przez Niemcy. W  związku 
z tern miała być omówiona także spra­
wa opróżnienia Nadrenji. A więc kon­
ferencja ta będzie miała bardzo po­
ważne znaczenie dla rozwoju stosun­
ków w Europie. Mimo, że termin jej 
jest niedaleki, dotychczas nie nastą­
piło porozumienie co do miejsca, 
w którem ma się odbyć. Anglicy, jak

wiadomo, opierają się przy Londynie. 
Natomiast Francja nie chce zgodzić się 
na to i proponuje kraj neutralny. 
W ostatnich dniach znów powstał pro­
jekt odbycia jej w Brukseli. Dlaczego 
ta walka — właściwie niewiadomo.

Tymczasem jednak rozeszły się po­
głoski, że konferencja nie odbędzie się 
6 sierpnia, lecz dopiero później. Ze 
względu bowiem na jej doniosłość na­
leżałoby się do niej dokładniej przygo­
tować, a na to jest zamało czasu. Przy- 
tem ciężka choroba kanclerza Mullera 
uniemożliwi mu wzięcie udziału, co 
byłoby bardzo niepożądanem. Sfery 
urzędowe otaczają się tajemnicą, tak 
że nie można stwierdzić, czy pogłoski 
o odroczeniu konferencji są praw ­
dziwe.

Poincare zachwiany.
Podczas głosowania nad umową o 

spłatę długów francuskich, zwyciężył 
Poincare. Ale zwyciężył tylko ośmiu 
głosami. Znaczy to, że większość, jaką 
dotychczas rozporządzał, nie istnieje. 
Przeciwko Poincaremu głosowało 
stronnictwo radykalne i byłoby nie­
wątpliwie obaliło Poincarego, gdyby 
nie odkomenderowało 15 swych człon­
ków do wstrzymania się od głosowa­
nia. Obalenie Poincarego byłoby dla 
stronnictw opozycyjnych niewygodne 
na tle długów. Musiałyby one bowiem 
podjąć tę kwestję, której jednakowoż 
nie można było inaczej załatwić wo­
bec bezwzględnego stanowiska Ame­
ryki. Postanowiono zatem narazie 
umożliwić Poincaremu przeprowadze­
nie ustawy. Niemniej blok Poincare­
go uważać należy za rozbity, i oczeki­
wać przesilenia przy najbliższej spo­
sobności. Kiedy to nastąpi, trudno prze­
widzieć, gdyż w  parlamencie francu­

skim odgrywają rolę decydującą nieraz 
względy bardzo osobiste.

Łatwo ob iecać. . .
Dzienniki angielskie w bardzo 

ostrym tonie występują przeciwko 
machinacjom rządu moskiewskiego, 
przyczem zaznaczają, że wznowienie 
stosunków dyplomatycznych z Sowie­
tami jest niemożliwością wobec sta­
wiania przez Sowiety spraw y w spo­
sób bezwzględny, równający się dyk­
towaniu warunków rządowi angielskie­
mu. Rząd Labour P arty  znajduje się 
w  kłopotliwem położeniu, gdyż z jed­
nej strony pragnąłby dotrzymać przy­
rzeczenia danego w zapowiedzianym 
programie rządu, z drugiej strony je­
dnak niepopularność komunizmu w An- 
glji wzmożona jeszcze przez możli­
wość wojny na Dalekim Wschodzie 
odsuwa sprawę ponownego nawiązania 
stosunków z Sowietami na dalszą przy­
szłość.
Opozycja w Rosji przeciwko wojnie.

Rząd rosyjski, pragnąc wytworzyć 
w narodzie przychylny nastrój dla ak­
cji przeciwko Chinom, urządza we 
wszystkich miastach wielkie zgroma­
dzenia robotnicze, na których zapadają 
dyktowane przez rząd uchwały. Po- 
mimoto myśl wojny z Chinami zdaje 
się nie cieszyć popularnością w szero­
kich warstwach.

W  szeregu większych miast rosyj­
skich nieznane ręce rozrzucają masę 
ulotek i odezw, w których autorzy 
twierdzą, że rząd sowiecki celem od­
ciągnięcia uwagi społeczeństwa od 
wzrastającego przesilenia gospodarcze­
go, pragnie wciągnąć kraj w nieobli­
czalną zawieruchę wojenną, mogącą 
zakończyć się wielką katastrofą dla 
państwa rosyjskiego. Władze sowiec­
kie, jak zwykle, w rozpowszechnianiu 
zwróconych przeciwko sobie druków, 
dopatrują się ingerencji „imperjalistów 
zagranicznych'1.

Szczegóły nieudanego spisku 
w Rumunji.

Dotychczasowe wiadomości o wy­
kryłem spisku w Rumunji były bardzo 
skąpe. Dopiero teraz zaczynają prze­
nikać bliższe informacje z otoczenia 
premjera Maniu. Okazuje się, że w 
prezydjum rady ministrów zameldował 
się pewien młody oficer, który zażą­
dał rozmowy-z premjerem Maniu. Ofi­
cer ów oświadczył, iż zwrócono się do 
niego, aby wziął udział w sprzysięże- 
niu, które miało na celu proklamowa­
nie dyktatury wojskowej. Oficer ów 
przyłączył się tylko dla pozoru do spi­
sku, aby w ten sposób wtajemniczyć 
się w jego szczegóły. Dzięki temu też 
dowiedział się, iż na czele całego ruchu 
spiskowego stoi płk. Stoica, który li­
czy na poparcie wysoko postawionych 
oficerów. W dalszym ciągu ów oficer 
dowiedział się, iż spiskowcy skazali na 
śmierć premjera Maniu, ministra spraw 
wewnętrznych Vaidę i podsekretarza 
stanu Joanitescu. Początkowy plan 
ułożony był w ten sposób, iż spiskow­

cy mieli w nocy otoczyć mieszkanie 
trzech wyżej wymienionych polityków 
i zamordować ich we śnie. Opraco­
wane były dalej szczegółowe plany dla 
aresztowania reszty członków^ rządu, 
obsadzenia wszystkich gmachów pu­
blicznych i wzięcia Bukaresztu z brza­
skiem dnia w posiadanie. Spiskowcy, 
mieli również gotowe już plakaty, któ­
re miały oznajmić mieszkańcom Buka­
resztu o udaniu się wojskowego „pu­
czu", tudzież o tern, iż płk. Mica Stoica 
objął wojskową dyktaturę w Rumunji.

Na podstawie zeznań owego ofice­
ra dokonano aresztowań i znaleziono 
materjał, potwierdzający ich prawdzi­
wość.
Opozycja przeciwko nowej konstytucji 

hiszpańskiej.
Donosiliśmy przed kilku dniami, że 

dyktator Hiszpanji, generał Primo de 
Rivera przedłożył królowi do podpisu 
rozporządzenie, powołujące 50 nowych 
członków zgromadzenia narodowego. 
Członkami mają być mianowani da­
wniejsi prezesi ministrów, politycy, 
nawet z łona opozycji i przedstawicieli 
akademji. Zadaniem tak rozszerzo­
nego zgromadzenia narodowego ma 
być uchwalenie konstytucji, w ypraco­
wanej przez Primo de Riverę.

Projekt, który już podaliśmy w 
ogólnych zarysach, spotkał się z dużą 
opozycją w prasie liberalnej, a także 
katolickiej. Toczy się też nad nim dy­
skusja, w ykazująca słabe strony pro­
jektu, a przedewszystkiem zbyt daleko 
idące kompetencje, jakie ma mieć rada 
koronna. W  kołach rządowych ta k ry ­
tyka w yw ołała duże wrażenie. Ogól­
nie przypuszczają, że Primo de Rivera 
skłonny jednak będzie do ustępstw.

Walka o kolej chińską.
Generał Sterton, b. doradca Czang- 

Tso-Lina, oświadczył, że wschodnio- 
chińska kolej żelazna będzie stale punk­
tem niebezpiecznym aż do czasu, do­
póki kontrola nad nią nie przejdzie w 
ręce międzynarodowego kierownictwa, 
działającego w  imieniu akcjonariuszy 
zagranicznych i współpracującego z 
rządem chińskim. W  ciągu okresu 
1918—1920 r. kilkanaście miljonów do­
larów było pożyczonych wschodnio- 
chińskiej kolei żelaznej przez różne 
państwa, a m. in. pj>^ez Anglję. P o­
życzki te nigdy nie były zwrócone. Ge­
nerał Serton twierdzi, że jest zupełnie 
jasnem, iż właściciele tych akcyj i 
Chińczyczy mają zupełne prawo do tej 
kolei. Chiny nie są w  stanie admini­
strować koleją, dlatego też jedynerh 
wyjściem jest poddanie jej kontroli mię­
dzynarodowej, co otworzyłoby dostęp 
do jednej z najbogatszych krain wscho­
du.

ZflF' ROZPOWSZECHNIAJCIE 
NASZA GAZETE!

ALEKSANDER KORNEL DOBROW OLSKI.

P O Ś C I G .
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

67) —o— (Ciąg dalszy).
Praw ie równocześnie na tyłach bolszewików 

dały się słyszeć przeraźliwe okrzyki i za chwilę ka­
rabin maszynowy przestał terczeć.

To Jampolski uderzył na krasnoarmiejców 
ztyłu. Czarliński podniósł swój oddział i rzucił na 
wroga. Krzyki i jęki wypełniły powietrze. Żołnierz 
rosyjski, nie lubiący walki wręcz, poszedł wnet 
w rozsypkę.

— Trzydziestu rannych! — zakrzyknął Jam­
polski ze zgrozą, gdy odebrał od wachmistrza ra ­
port. j

— Cóż my z nimi zrobimy? Bolszewików 
oczywiście nie ruszymy. Tamci wnet wrócą tu.

S traty krasnoarmiejców b y łf  znaczniejsze. 
Spowodował je w głównej mierze upadek samo­
chodu, gdyż Polacy, mając przed oczyma oślepia­
jące światła reflektorów, niewielką szkodę mogli 
zrządzić swemi strzałami.

„ Ponieważ wzięto żywcem jednego z szoferów, 
postanowiono ulokować na platformie samochodu 
ram ych. W net też wyruszono w dalszą drogę. 
(Kilkanaście JŁcrni. zabranych .bolszewikom i ich broń.

rozdzielono między byłych oficerów, których część 
znalazła miejsce na samochodzie.

Zaledwie jednak ruszyli, zahuczały ztyłu mo­
tory kilku ciężkich Samochodów. Po naradzie Czar­
liński wydał rozkaz, żeby żołnierze ukryli się jak 
najdalej od drogi, gdyż nie było mowy o tern, żeby 
konni zdołali uciec gościńcem przed autami. Zdo­
byczny samochód zajechał na boczną drożynę
i przytaił się, dopóki nadjeżdżające wozy go nie 
wyminą.

Stało się jednak inaczej. P ierw szy wóz za­
trzym ał się na krzyki rannych bolszewików. Po 
uświadomieniu przybyszów o tern, co się tu przy­
darzyło, zatrzymano i dalsze trzy  platformy, w y­
pełnione piechotą i kazano ludziom z nich zejść. 
Uformowawszy oddział w  szeroką, potrójną linję, 
ruszono naprzód, a na przedzie jechał wolno jeden 
z samochodów, na którym umieszczono karabin 
m aszynowy z obsługą.

Niedługo trwało, a bolszewicy natknięli się na 
ukryty samochód. Na widok zbliżającego się wroga 
oficerowie Polacy, należący do pieszego oddziału, 
pozeskakiwali z platformy, ratując się ucieczką. Na 
razie pozostali ranni, których bolszewicy zagarnęli 
bez walki.

Jeden z oficerów zdołał się przedstać do miej­
sca w pobliżu rzeki Desny, w którem byli ukryci 
konni. Gdy opowiedział o znacznej przewadze bol­
szewików. zdecydowano nie w dawać sie w bitwę,

lecz cofnąć się za rzekę. Moczarowate brzegi Desny 
utrudniały w  ciemności pochód, więc jeźdźcy błą­
dzili tak długo, aż padł rozkaz wyszukania więcej 
suchego miejsca na nocleg. Ponieważ nie wolno 
było palić ogni, żołnierze wymarzli porządnie 
i gdy wstał świt. widać było przeważnie twarze 
blade, obrzękłe od niewyspania.

Marysia spała dobrze. Zbudziwszy się rano, 
ze zdziwieniem patrzyła na kilka płaszczy, któremi 
troskliwi panowie ją okryli. Łatwo było odgadnąć, 
którzy mieli tak dobre serce, bo mimo szczękania 
zębami z zimna wpatrywali się w nią nieledwie od­
danym wzrokiem. Cóż, kiedy poprzez tę szlachet­
ność przebijało też inne uczucie, które w yrażało się 
wzajemnem obrzucaniem się złym wzrokiem. Zda­
wało się, że każdy z tych mężczyzn miał śmier­
telną urazę do kolegów, którzy uczynili to samo, 
co on, to jest okryli z własnym uszczerbkiem sw e­
mi płaszczami pannę Marysię.

Czarliński uśmiechnął się pod wąsem, widząc 
ten stan rzeczy. Przyw ołał jednak wnet do po­
rządku wzburzone fale uczuć, wydając rozkaz zre- 
kognoskowania okolicy celem stwierdzenia, gdzie 
się właściwie oddział znajduje. Czynność tę polecił 
wykonać dla rozgrzania owym zziębniętym ofi­
cerom. -

Rekonesans przyniósł niemiłą wiadomość,_ że 
oddział nie oddalił się od Czernichowa ani na wior­
stę, czyli oół nocy błądził dokoła mokradeł.
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Sw. Anny, Matki Najśw. 
Panny.

Sw, Erasta, biskupa męcz.
S. Germana, biskupa f  250

SŁOW .: MIROSŁAWA.

Anna modliła się i rzekła: Rozrado­
wało się serce moje w  P a n u . . .  o to 
dziecię prosiłam i dał mi Pan prośbę 
moją. (1. Kor. 26. 27.)

Święta Anna wzór matek. Święta 
Anno! matek wzorze, matki weź w 
swoją opiekę, proszą Cię one w poko­
rze, słódź im drogę daleką, którą zdą­
żając do nieba z dziatwą swoją uko­
chaną, dostarczą jej nauki, chleba; nie­
chaj je uczą kochać Pana! Niech ich 
dziatki dobrze żyją, niech to życie wia­
rą stroją, niech im wieniec wdzięczny 
wiją! Niech się zawsze Boga boją! 
W tedy radość będzie matek! W tedy 
wieczne tu na ziemi będą za trud na- 
ostatek szczęsne w niebie ze Swiętemi.

Z d a n i e :  Jeśli chcesz być w y­
wyższony w  niebie, uniżaj się na ziemi.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wsch. o godz. 4.4, zach. o godz. 
19.36. — Księżyc wsch. o godz. 21.52, 
zach. o godz. 8.45.

Długość dnia 15 godz. 32 min.
Z m i a n y p o w i e t r z a :  dżdżysto, 

. l u t r o :  wietrzno, niestałe.

— Pogoda. We środę w  znacznej 
części Polski było prawie pogodnie, 
jedynie częściowo w Poznańskiem, w y­
stępowało chwilami zachmurzenie du­
że z drobnym gdzieniegdzie deszczem 
lub burzą. Temperatury najwyższe 
wynosiły przeciętnie około 30 stopni, 
a tylko nad morzem oraz wysoko w 
Tatrach były nieco niższe (około 25 st.) 
Opady za dobę ubiegłą były pocho­
dzenia burzowego i ogarnęły głównie 
pojezierze Prusko-Mazurskie, Mazow­
sze, Białostockie i Wileńskie oraz Za­
głębie naftowe.

Przew idyw any przebieg pogody 
we czw artek 25 b. m.:

Naogół pochmurnie, możliwe de­
szcze, na południu zachmurzenie 
umiarkowane ze skłonnością do burz. 
Lekki spadek tem peratury począwszy . 
od zachodu kraju. Słabe na wybrzeżu, , 
dość silne w iatry  zachodnie.

— Sprawy inwalidów wojennych.
Ważną jest dla inwalidów wojennych 
rzeczą wiedzieć, do której z władz na­
czelnych mają udawać się w  swych 
sprawach inwalidzkich. W  tej sprawie 
ukazało się rozporządzenie w sprawie 
udziału zakresu działania Ministrów 
przy wykonywaniu ustawy o zaopa­
trzeniu inwalidów wojennych i ię]i_ro- 
dzin, oraz o zaopatrzeniu rodzin po po­
ległych i zmarłych lub zaginionych 
bez własnej winy, których śmierć 
względnie zaginięcie powstaje w zwią­
zku przyczynowym ze służbą woj­
skową.

W  myśl tego rozporządzenia nale­
ży do Ministra spraw wojskowych 
wyznaczenie Komisyj wojskowo-lekar- 
skich oraz uznawanie zaginionych. Do 
Ministra skarbu należy: przyznawanie, 
wymierzanie i w ypłata zaopatrzenia 
pieniężnego i innych świadczeń pie­
niężnych (n. p. dodatku na pielęgnację) 
zapomóg itd., nadawanie konpesyj mo­
nopolowych, w ypłata diet i kosztów 
podróży. Do Ministra pracy i opieki 
społecznej wreszcie należy rejestracja 
inwalidów, opieka nad pozbawionymi 
opieki, niezdolnymi do zarobkowania, 
tworzenie zakładów opieki, dostarcza­
nia protez itp., szkolenie inwalidów, 
sprawy związane z kapitalizacją rent 
inwalidów wojennych itp.

— Wymiar podatku dochodowego.
Ministerstwo skarbu rozesłało okólnik

do izb i urzędów skarbowych w spra­
wie wymiaru podatku dochodowego na 
rok 1929. w którym zaleca, aby dla 
celu wymiaru tego podatku władze ko­
rzystały w najdalej idący sposób z da­
nych, które będą dostarczane przez 
rzeczoznawców. Rzeczoznawcy dla 
poszczególnych okręgów wymiaro­
wych będą wyznaczeni przez Izby 
Handlowo-Przemystowe na podstawie 
uprawnień, z jakich te Izby ustawowo 
korzystają. Należy zaznaczyć, że do­
tychczas naczelnicy urzędów skarbo­
wych zapraszali rzeczoznawców z po­
śród znanych im obywateli według 
własnego widzimisię. Okólnik zacyto­
wany nie wymienia jednak dokładnie 
czy rzeczoznawcy mają być powoły­
wani i wysłuchiwani według poszcze­
gólnych branż i grup płatników, czy 
też w jakiś inny sposób.

— Zaprzysiężenie świadków w są­
dach. W myśl nowej procedury sąd 
na rozprawie odbiera od świadków, 
oczywiście każdego oddzielnie, przy­
sięgę. Nie składają przysięgi dzieci do 
lat 14, osoby chore psychicznie, nie 
zdające sobie spraw y z istoty przysię­
gi, oraz podejrzani o udział w czynie, 
będącym przedmiotem postępowania.
W  razie odmowy złożenia zeznań lub 
przysięgi przez świadka, sąd może 
skazać go na 1000 zł grzywny z za­
mianą na areszt do jednego miesiąca.

Sąd może również aresztować nie­
zwłocznie świadka, odmawiającego ze­
znań lub przysięgi, na czas nieprzekra- 
czający jednego miesiąca. Sędzia śled­
czy przesłuchuje świadka pod przy­
sięgą wtedy tylko, gdy zachodzi przy­
puszczenie. że świadek nie będzie 
mógł stawić się na rozprawę główną, 
lub że bez przysięgi nie powie prawdy.

— Przepisy dla lekarzy. D eparta­
ment służby zdrowia przygotowuje 
rozporządzenie, mocą którego lekarz 
po ukończeniu studjów musi odbyć 
roczną praktykę w szpitalu, zanim 
będzie upoważniony do odbywania 
wolnej praktyki.

— Koncesje wódczane. Minister­
stwo skarbu wydało polecenie izbom 
skarbowym, aby przed nadaniem hom 
cesji na sprzedaż napojów^ alkoholo­
wych lub przed zatwierdzeniem propo­
nowanego przez koncesjonarusza za­
stępcy, odnosi? się w  każdym w ypad­
ku do właściwych starostw  i sądów 
okręgowych, celem ustalenia kontesta­
cji karnych petentów lub zastępców. 
— Ma to na celu ustalenie, czy prze­
ciwko tym osobom nie zachodzą prze­
szkody w myśl ustaw y o monopolu 
spirytusowym, która głosi, iż osoby 
karane sądownie za przestępstwa po­
spolite koncesji otrzymać nie mogą.

— Sprawa zawierania małżeństw 
przez urzędników Straży granicznej. 
Zawarcie małżeństwa dopuszczalne 
jest tylko za zezwoleniem. Dla ofice­
rów i szeregowych, podległych bez­
pośrednio komendzie straży, udziela 
zezwolenia komendant Straży gra­
nicznej, dla wszystkich innych szere­
gowych kierownik inspektoratu okrę- 
gowego Straży. Zezwolenia udziela 
się osobom, które ukończyły 24 lat ży­
cia. nadto u szeregowych, po przesłu­
żeniu trzech lat w  Straży Granicznej 
wzgl. Celnej. O ile w rejonie służby 
szeregowego są krewni lub powino­
waci narzeczonej, może być szeregowy 
przeniesiony do innego rejonu.

— Nowe mundury dla urzędników 
celnych. W swoim czasie donosiliśmy, 
że urzędnicy celni mają otrzymać nowe 
mundury. Obecnie został wprowadzo­
ny nowy wzór mundurów, b y ,  lepiej 
uwidocznić na zewnątrz różmeę mię­
dzy właściwymi urzędnikami celnymi, 
którzy tow ary kontrolują i pobierają 
opłaty celne, a urzędnikami straży gra­
nicznej, którzy przeznaczeni sa do

strzeżenia granicy. Zmiana mundurów 
ma nastąpić 18 października roku bie­
żącego.

—- Zapobieżenie fałszerstwom znacz­
ków pocztowych. Ministerstwo poczt 
i telegrafów wprowadziło obecnie spe­
cjalny rodzaj tuszu dla kasowania 
znaczków pocztowych. Tusz ten jest 
niezmy walny nawet środkami che­
micznymi, co zapobiegnie powtórne­
mu użyciu znaczków.

— Zniesienie napiwków w hotelach.
Dla osób. zmuszonych do częstego za­
trzymywania się w hotelach, nieznoś­
ną wprost rzeczą, staw ała się koniecz­
ność opłacania haraczu w  postaci na­
piwków służbie hotelowej. W więk­
szych hotelach, gdzie służba hotelowa 
jest dość liczna —■ takie napiwki wyno­
szą nic wiele mniej niż opłata za zaj­
mowanie numeru w ciągu 1 doby. W y­
ciąga bowiem rękę numerowy, koryta­
rzowy, windziarz, portjer, boy, odź­
wierny — jednem słowem każdy krok 
przy opuszczaniu hotelu musi być so­
wicie opłacony.

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
w okólnikach do wojewodów zarządzi­
ło obecnie, aby zniesiono ^  hotelach 
zwyczaj dawania napiwków, a zastą­
piono go procentem doliczanjun do pła­
conego rachunku.

Zniesiony zostaje w  ten sposób ubli­
żający i dla służby w hotelach i restau­
racjach zwyczaj.

Dla ścisłości dodać należy, że na 
międzynarodowym kongresie turysty­
cznym w Budapeszcie wypowiedziano 
się również za zniesieniem napiwków 
dla służby hotelowej.

— ( W y b o r y  do  r a d y  z a ł o ­
g o w e j . )  Na kopalni „Richtera41 w 
Siemianowicach odbędą się wybory do 
rady załogowej w dniu 3, 4 i 5 sierpnia. 
Zgłoszono 3 listy.

— ( Ś m i e r t e l n a  k ą p i e  1.) Pod­
czas kąpania w stawie kopalnianym 
przy szybach „Richtera" utonął 10-let- 
ni Gerhard Piechaczek. Rodzice nie­
szczęśliwego dziecka mieszkają w Sie­
mianowicach.

Chorzów w Katowickiem. ( N a g ł y  
z g o n . )  Do tutejszej lecznicy odsta­
wiono zwłoki restauratora Ryszarda 
Kotziasa. Przyczyną nagłego zgonu 
był udar serca. ’ Zmarły mieszkał w 
Król. Hucie przy ulicy Konopnickiej.

Wirek w KatowickiepiJN o w a f a- 
b r y k a . )  Przy ulicy Sienkiewicza w 
Wirku uruchomiono fabrykę kapelu­
szy.

I  Król. Huty.

Województwo śląskie.
* Kolonie dziecięce Czerwonego 

Krzyża. W piątek, dnia 2 sierpnia rb. 
wyjeżdżają do kolonji leczniczej w' Ja­
strzębiu-Zdroju dzieci z Katowic, Ru­
dy, Goduli, Lipin. Nowego Bytomia. 
Chorzowa, Orzegowa, Janowa, Koch- 
łowic, Szopienic, Rybnika, T_ari]- 
Gór. Knurowa, Pawłowic Si. i dzieci, 
które otrzym ały osobne zawiadomie­
nia. Zbiórka w Katowicach przed 
dworcem III klasy o godzinie 8.30.

* Dzieci amerykańskie na Śląsku.
W  środę przyjechała z Poznania w y­
cieczka polskich szkół ludowych z 
Ameryki, ęłożona z około 60 osób. We 
czwartek zwiedzi wycieczka Cho­
rzów, Hutę Falvę, miasto i stadjon w 
Król. Hucie. W  piątek 26 bm„ w y­
jazd do Mysłowic, zwiedzanie miasta, 
targowiska i Trójkąta. Po południu 
zwiedzać będą gmach Województwa, 
miasto Katowice i park Kościuszki. W 
sobotę rano odjeżdża wycieczka do 
Krakowa.

Z  katowickiego.
Katowice. ( Up a ł  t r wa . )  Od kilku 

dni panują w Europie, a także na Ślą­
sku nader silne upały. W Katowicach 
notowano we wtorek w południe 42 
stopnie w cieniu. Barometr stoi na 
miejscu, co wskazywałoby, że narazie 
utrzyma się upalna, sucha pogoda.

— ( W a ż n e  d l a  k o ł o d z i e i.) 
W ratuszu w Katowicach, pokój 38 w y­
łożono listę dla wglądnięcia interesen­
tów. Lista, którą można przejrzeć do 
3 sierpnia, ma związek ze sprawą 
utworzenia przymusowego cechu ko­
łodziej i powoźników.

Szopienice w Katowickiem. ( B r u ­
k o w a n i e  u l ic .)  W miniony ponie­
działek rozpoczęto prace około bruko­
wania ulicy Warszawskiej. Roboty 
wykonywują na próbę trzy firmy, po­
nieważ, jeśli asfaltowanie nawierzchni 
zdobędzie uznanie, to wszystkie inne 
ulice będą asfaltowane.

Siemianowice w Katowickiem. (O - 
s t r z e ż e n i e  p r z e d  o s z u s t e m . )  
Pewien oszust uruchomił w lokalu re­
stauratora Zwałka kurs stenografji i 
książkowości. Gdy zgłosiło się około 
40 kandydatów, „kierownik44 kursu po­
brał od każdego 20 złotych zaliczki. Po 
otrzymaniu pieniędzy oszust zniknął 
jak kamfora. Policja jest na tropie.

Król. Huta. ( P r z y t r z y m a n  y 
z ł o  d#  i e j.) Niedawno donosiliśmy o 
ujęciu sprawców kradzieży papiero­
sów, cukierków itp. z kiosku przy ul. 
Wolności. We wtorek ujęto ostatnie­
go, sprawcę, niejakiego Brzezinę J e° '  
dora, zamieszkałego przy ul. Hałuplo
nr 9 j

  ( Ni e  s p a ć  w k o r y t a r z u . )
Jeziorskiemu Romanowi z ulicy 3-go 
Maja 3l skradziono teczkę z aktami 
urzędowymi. Szkodę Jeziorski saP ^ ' 
mu sobie zawdzięcza, ponieważ usiadł 
w korytarzu i zasnął snem sprawiedli- 
wegO.

—’ ( Z a t r u c i e  g a z e m . )  Dybała 
Józef, zatrudniony przy generatorach 
w Hucie Królewskiej, uległ podczas 
pracy zatruciu przez gazy._ Znaleziono 
go nieprzytomnego. Dopiero po dłu­
gich próbach ratowania go, uzyskał 
przytomność. Samochodem sanitarnym 
przewieziono go do szpitala Spolki 
Brackiej.

_  ( P r z e s t r z e g a ć  w ł a ś c i w ą  
d r o g ę  s ł u ż b o w ą . )  Z dyrekcji po­
licji donoszą nam, że w sprawach woj­
skowych, z wyjątkiem odroczeń, w y­
łącznie właściwą jest Powiatowa Ko­
menda Uzupełnień, do której w szyst­
kie tego rodzaju wnioski kierować na­
leży Wnioski o odroczenie skierować 
należy tylko do tutejszej dyrekcji poli­
cji (naturalnie tylko mieszkańcy Król. 
Huty). Skierowanie wniosków do do­
wództwa okręgu korpusu albo do mi­
nisterstwa jest bezcelowem i powoduje 
zwłokę w załatwieniu podań.

— ( Kr a d z i e ż . )  W sobotę skra­
dziono Bolesińskiemu Józefowi, zamie­
szkałemu przy ulicy Katowickiej o 
ubrania. W artość skradzionych przed­
miotów wynosi 250 złotych.

2 Świotodriowickiego.
Świętochłowice. ( Ty f u s . )  Niebez­

pieczeństwo wzmożenia się epidemji 
dum brzusznego w Świętochłowicach 
zostało zażegnane, będą się jednak 
przez dłuższy okres czasu zdarzały 
pojedyńcze wypadki tyfusu w domach, 
zwłaszcza rodzinach, w których ktoś z 
członków rodziny był chory. Apy te 
możliwe zachorowania zmniejszyć, 
winna ludność Świętochłowic szczepie 
się przeciw durowi brzusznemu. Kto 
dotychczas tego obowiązku względem 
siebie samego i otoczenia zaniedbał, 
powinien natychmiast zgłosić się w 
miejscowej aptece po pigułki przeciw- 
durowi, gdzie wydaje się je zupełnie 
bezpłatnie. Należy zażywać przez 4 
dni codziennie jednę pigułkę naczczo, a 
po zażyciu pigułki przez 2 godziny nic 
nie jeść. — Szczepienie takie chroni 
przeciw durowi przez dłuższy czas. 
Kto nie szczepi się, czyli nie zażyje 
pigułek przeciwdurowych, naraża sie­
bie na ciężką chorobę, ewentualnie na 
śmierć.

Sził-flei w ŚwiętochJowickiem. (U r o- 
c z y s t o ś ć  p a r a f j a 1 n a.) Gmina 
Szarlej buduje nowy kościół. W mi­
nioną niedzielę odbyła się uroczystosc 
pdśwłćcenia placu budowlanego. L 
tymczasowego kościółka wyruszyła 
wspaniała procesja na plac budowlany



* t  ks. kanonikiem  B randysem  na czele. 
M iejscow y ks. p roboszcz B ran d y s w y ­
g łosił p rzem ow ę po polsku i po nie­
m ie c k ie  P o  pośw ięceniu  placu budo­
w lanego  odśp iew ano  „Ciebie B oże 
w ielbim y". N astępnie p rocesja  w ró ­
ciła do ty m czaso w eg o  kościółka, gdzie 
w iernym  udzielono b ło g o sław ień stw a 
sakram entalnego .

Ruda w Ś w iętoch łow ick . (S  t r z a - 
ł y  n a .  g r a n i c y . )  W  odcinku g ra ­
nicznym  kolonji K arola E m anuela p rz y ­
trzy m an o  zaw o d o w eg o  p rzem ytn ika , 
Jan a  D ziam bora, z R udy. D ziam bor 
m iał p rzy  sobie p rzem y co n y  to w ar. 
P o d czas  tran sp o rtu  do kom isarjatu  
s tra ż y  granicznej, p rzem ytn ik  rzucił 
się na  strażn ik a , w obec czego urzędnik  
w y strze lił z karabinu , ran iąc  n ap as t­
nika w  lew ą stronę brzucha. P rz e ­
m ytnik  zosta ł o dstaw iony  do lecznicy  
w  P iaśn ikach .

1 Pszczyńskiego.
Chełm w  P szczyńsk iem . ( S k u t k i  

J a z d y  n a  g a p ę . )  Na to rze  kolejo­
wym  m iędzy  C hełm em  a B ieruniem  
znaleziono m ężczyznę z odciętą  nogą. 
N ieszczęśliw y n azy w a się G ałąska, la t 
26, jechał pociągiem  em igracyjnym . 
P o n iew aż  nie posiadał biletu, w szed ł 
na dach w agonu kolejow ego. P o d czas  
jazd y  spad ł m iędzy  w ag o n y  na to r ko ­
lejow y, p rzyczem  koła pociągu odcięły  
mu p ra w ą  nogę poniżej kolana, nadto  
piętę u lew ej nogi. N ieszczęśliw ego od­
staw iono  do lecznicy  w  M ysłow icach. 
P o d czas tran sp o rtu  do lecznicy G a­
łąsk a  u trac ił p rzy tom ność.

Bieruń Stary. ( S k u t k i  u p a ł ó  w .) 
S ilny  upał ujem nie działa  na w ydajność  
robotników , zatrudn ionych  w  p rzem y ­
śle. Z teg o  pow odu, o raz  by  sw ym  
pracow nikom  u ła tw ić  pracę, za rząd  fa­
b ryk i „L ignoza" w B ieruniu  zarządził, 
iż p raca  w fab ry ce  rozpoczyna  się o 
godz. 3.30 rano, a kończy się o 11.30 
p rzed  południem . R obotn icy  i u rzędn i­
cy  fabryk i cieszą się, że nie po trzebu­
ją p raco w ać  podczas najw iększego 
upału.

Ornontowice w  P szczy ń sk iem . (K r a- 
d z i e ż  p i e n i ę d z y  g m i n n y c h . )  
P rze d  kilku dniam i dokonano k ra d z ie ­
ży u k asjera  gm innego Jan a  Klisza. 
N ieznany złodziej p rz y w ła szc zy ł sobie 
2 481 zł 60 groszy . P o lic ja  w d ro ży ła  
śledztw o.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( S i k a w k a  m o t o r o w a . )  

O chotnicza s tra ż  pożarna  w Rybniku 
o trzy m a s ik aw k ę m otorow ą. S ik aw k a 
będzie obsług iw ana p rzez  osobno w y ­
ksz ta łco n y ch  s trażak ó w . S trum ień  w o ­
dy dosięgnie n a jw y ższy ch  p ię te r do­
m ów  rybnickich.

Żary. (N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a ­
d e k  p o d c z a s  p r a c y . )  Z atrudniony 
w  cegielni p aro w ej dozorca, Je rz y  T o- 
m aszczyk , lat 25, zosta ł p rzy sy p an y  
Przez w a lącą  się glinę w  dole szach to - 
w ym . T o m aszczy k  doznał ciężkich 
okaleczeń  p odbrzusza i zgniecenia nóg. 
N ieszczęśliw y ożenił się p rzed  kilku 
tygodniam i. W łaścicielem  cegielni jest 
p. G ra tz la  w  Ż arach.

_ — ( D u r  b r z u s z n y . )  W  R ogoż- 
niej s tw ierd zo n o  tyfus czyli dur b rz u ­
szny . ^C horych um ieszczono w  leczn i­
cy  w  Ż arach . P o m ięd zy  chorym i znaj­
duje się rodzina robo tn ika dw orsk iego , 
sk ładająca  się z żony  i ośm iorga dzia­
tek. W  tych  dniach s tw ierd zo n o  tyfus 
u trzech  m ężczyzn , k tó ry ch  rów nież  
odstaw iono  do szp ita la  w  Ż arach . P e ­
w ien  17-letni m łodzien iec zm arł na  ty ­
fus.

— ( N i e z w y k ł y  g o ś ć . )  W  naj­
bliższym  czasie, zap ew n e  w  b ieżącym  
tygodniu , p rzy b ęd zie  do Ż ar anam icki 
kapłan dr. Thuc, k tó ry  będzie gościem  
m iejscow ego p roboszcza W . ks. W o j­
ciecha. Ks. dr. Thuc odby ł stud ja teo ­
logiczne w  R zym ie, i P a ry ż u , a w  s ie r­
pniu b ieżącego  roku  pow róci do Indyj, 
skąd pochodzi. Ks. dr. T huc pochodzi 
ze s ta re j rodz iny  m an d ary ń sk ie j i jest 
kuzynem  obecnego reg en ta  w  Anam.

P a w ło w ice  w  R ybnickiem . (R z e ź- 
b i a r s t w o.) W  m iejscow ości P a ­
w łow ice niedaleko Ż ar kw itn ie  sz tu k a  
sn y cersk a . M ieszka tu i p racu je trzech  
rzeźb iarzy , k tó rzy  w y k o n y w u ją  o łta-

Giełda pienie
W  Katowicach płacono w dniu 24 

lipca: za  100 zło tych  47.02 m arek  n ie­
m ieckich, za  100 m arek  niem ieckich 
212.65 zło tych.

W  W arszaw ie płacono w  dniu 24 
lipca: za 100 franków  francuskich 34.86 
zł, za 100 franków  szw ajcarsk ich  171.17 
zł, za 100 koron czeskich 26.32 zł.

rze, o raz  figury  dla kościo łów  śląskich. 
R zeźb iarze  n azy w ają  się Jano ta , Folek 
i S e rr ta .

R ogow y w R ybnickiem . (W  y - 
d z i e r ż a w i e n i e  t e r e n u  d o  p o -  
1 o w  a n i a.) Dnia 4 sierpn ia odbędzie 
sję w  lokalu Bugli publiczny p rz e ta rg  

i celem  w y d z ie rżaw ien ia  361 ha terenu  
do polow ania.

G łożyny w  R ybnickiem . ( U r o c z y ­
s t o ś ć  k ó ł k a  ś p i e w a c z e g o . )  T o­
w a rz y s tw o  śp iew u „D źw ięk" w  G ło- 
ży n ach  u rządziło  w  m inioną niedzielę 
k o n ce rt pieśni polskiej, po łączony  z 

różnem i n iespodziankam i. U roczystość  
tę  rozpoczę to  p rz y  pięknej pogodzie 
m szą św „ w  kap licy  szkolnej w  G lo- 
żynach . P o d czas n ab o żeń stw a  kółko  
śp iew acze  odśp iew ało  pieśń m szalną. 
P o d n io słe  kazan ie  w y g ło sił ks. m isjo­
n arz  K om inek, zachęcając  o b y w a te l­
s tw o  do p ie lęgnow ania  pieśni polskiej. 
Śp iew  polski, kościelny  i św iecki —  
m ów ił czcigodny  kaznodzie ja  — p rz y ­
czyn ił się b ardzo  do zach o w an ia  m ow y 
o jczyste j o raz  religijności w śró d  ludu 
polskiego na Ś ląsku. O becnie kó łka 
śp iew acze  m ają rów nież  w ielk ie zad a ­
nia do spełn ien ia jako p laców ki o św ia ­
tow e. — O godzinie 3 po południu n a ­
stąpiło^ p rzy w itan ie  pozam iejscow ych  
kó łek  śp iew aczych , m ianow icie: to w a­
rz y s tw a  śp iew u  „C ecy lja", R y d u łto w y , 
„P a d e re w sk i"  — P szó w  i „S ło w ack i"  
— B ie rtu łto w y . P o d czas  pow itan ia  
gości i śp iew ak ó w  p rzez  p rzew o d n i­
czącego  M ężyka m iejscow e kółko śp ie­
w acze  „D źw ięk" śp iew ało  pieśń  pow i­
talną, następn ie  d ru g ą  piosnkę pod ty ­
tu łem : „N iech o rły  lecą". —  Kolejno 
w y s tę p o w a ły  pozam ie jscow e to w a ­
rz y s tw a , z pośród  k tó ry ch  b ard zo  do­
b rze  śp iew ało  kółko śp iew acze  „C e­
cy lja"  — R y d u łto w y  pod b a tu tą  pana 
D ep ty . P ub liczność d z ięk o w ała  śp ie­
w akom  oklaskam i. P o d czas p rz e rw  
p rz y g ry w a ła  o rk ie s tra  sokolska z 
3szow a. M iłą ro z ry w k ą  dla w ielu  go ­

ści, zw ła szcz a  m łodych  m ężczyzn  było  
strze lan ie  do ta rc zy . P o  koncercie  od ­
b y ła  się zab aw a  taneczna. Z azn aczy ć  
należy , że d y ry g e n t to w a rz y s tw a  śp ie­
w u  „D źw ięk", nauczyciel P y sz n y  
p rzy czy n ił się b ard zo  do rozw oju  m iej­
scow ego  k ó łk a  śp iew aczego  a tem sa- 
m em  do p ielęgnow ania pieśni polskiej 
w  G łożynach . O b e c n y .

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( M o r d e r c a  A d o l f  

W  ó j c i k.) W  ty ch  dniach donosiliś­
m y, że zasądzony  na k a rę  śm ierci Adolf 
W ójcik w niósł p rośbę o d w o ław czą ,, 
w sku tek  czego w y ro k  zam ieniono n a ’ 
karę  13 lat ciężkiego w ięzienia. W  uzu­
pełnieniu tej no tatk i donosim y o W ó j­
ciku, co następuje. P rze d  kilku laty  
W ójcik w spólnie z niejakim  Kopcem  z 
C zechow ic dokonali w  F relichow ie  n a­
padu rabunkow ego  na fam ilję S te rn - 
lichtów , p rzyczem  zastrzelili jej syna, 
M oryca S te rn lich ta . Kopiec został 
w n e t u jęty  p rzez  policję i sk azan y  w  
sądzie ok ręgow ym  w  C ieszyn ie n a  k a ­
rę  śm ierci p rzez  pow ieszenie, później 
jednak  u łaskaw iony . W ójcik zaś zdo­
łał ujść p rzed  pościgiem  sp raw ied liw o ­
ści do F rancji, gdzie w  ukryc iu  p rz e ­
b y w a ł kilka lat. D opiero, d o w ied z iaw ­
szy  się o am nestji w  P o lsce, w  nadziei, 
że zb rodn ia  jego  po sz ła  już w  zapom ­
nienie i będzie mu darow ana, w ró c ił do 
Polski, osiedlając się w  Żyw cu. Tu 
jednak  pj-zyłączył się do szajki w ła- 
m yw aczów , k tó ra  zap u szcza ła  się na  te  
ren B ielska-B iałej, zosta ł u jęty  i rozpo­
znany, a w  n astęp stw ie  tego sk azan y  
w  C ieszyn ie p rzez  sąd  p rzy sięg ły ch  na 
k arę  śm ierci p rzez  pow ieszenie. W ój­
cik jednak, b ęd ąc  w e F rancji, za ró ż­
ne popełnione tam  k rad zieże  by ł k a ra ­
ny  p rzez  francusk ie w ład ze  sądow e, a 
poniew aż w ed ług  obow iązującego  u

na i zbożowa.
W arszaw ska giełda zbożow a

w  dniu 23 lipca 1924 r.
Ż yto  26.25— 26.50, pszenica 50.50 do 

61.50, ow ies 28— 28.50, m ąka ży tn ia  42 
do 43, m ąka pszeniczna 76— 80, osucie 
pszeniczne 19—21, osucie ży tn ie  18.50 
do 19.00. O bró t m ały, tendencja słaba.

nas kodeksu  k arnego  p rzestępca , k tó ­
ry  w  czasie m iędzy popełnioną zb rod ­
nią a w yrok iem  za inny jakiś czyn był 
karany , nie m oże być  sk azan y  na karę  
śm ierci, w obec tego obrońca W ójcika, 
k o rzy s ta jąc  z tego, w niósł p rzec iw  
w erd y k to w i zażalenie. Na m ocy ro z­
porządzen ia  N ajw yższego  T rybunału  
w W arszaw ie , po lecającego zm nienić 
w y ro k  śm ierci na łagodniejszy, W ój­
cik sk azan y  zo sta ł w  ponow nej ro zp ra ­
w ie w  cieszyńskim  sądzie okręgow ym  
na 13 lat ciężkiego w ięzienia, z za licze­
niem mu jednego roku am nestji.

P uńców  w  C ieszyńśkiem . ( S p r z e ­
d a ż  g r u n t ó w.) P od  p rzew odn ic­
tw em  zast. s ta ro s tw a  w  C ieszyn ie odbę 
dzie się w k ró tce  w gm inie P uńców  
sp rzed aż  g run tów  gm innych. S p rze ­
daż nastąp i d rogą p rze ta rg u  publicz­
nego.

S koczów  w  C ieszyńskiem . ( K r a ­
d z i e ż . )  Rolnik A ndrzej D uda, m ie­
szk a jący  w  W iślicy , w stąp ił do gospo­
dy  W ik to ra  D rab iny . P o n iew aż  b y ł 
upał, rozp ią ł sw ą  m ary n a rk ę . P o si­
liw szy  się. D uda w ra c a ł do domu. N a­
gle s ięgnął do w ew n ę trzn e j kieszeni 
m ary n ark i, gdyż zau w aży ł b rak  p o rt­
felu. W szelk ie  szukan ie po k ieszeniach 
było  darem ne. W  gospodzie o k rad ł 
poczciw ego  g o sp o d arza  n ieznany  z ło ­
dziej k ieszonkow y . P o rtfe l zaw iera ł 
1300 zł.

Bielsko-Biała. ( W i c h r z e n i a  w y ­
w r o t o w c ó w . )  W  zw iązku  z lokau­
tem  w  p rzem y śle  m eta lo w y m  B ielsko- 
B iałej rozpoczęli kom uniści ag itacje  
w y w ro to w ą . A g ita to rzy  rozrzucili 
odezw y , w z y w a jąc e  do zd ecy d o w an ej 
w alki. Polic ja  zap ew n e  w y śled z i ag i­
ta to ró w  kom unistycznych , k tó rz y  p o d ­
burzają  ludność do popełn ien ia k a ry ­
godnych  czynów , n am aw ia jąc  ich do 
w alk i z rządem . W iadom o, jak p o w o ­
dzi się robotn ikom  w  ra ju  b o lszew i­
ckim , gdzie żony  rob o tn ik ó w  godzi­
nam i w y czek u ją  p rzed  p iekarniam i, by  
o trzy m a ć  chleb na k artk ę , jak  w  cza ­
sie w o jny  św iatow ej.

B ażanow ice w  B ielskiem . ( Ś w i e t ­
n e  w y n i k i  h o d o w l i  b y d ł a . )  
W  ty ch  dniach odby ł się w  B ażanow i- 
cach, W iśle i F re lichow ie p rzeg ląd  b y ­
dła, u rząd zo n y  s ta ran iem  T o w a rz y ­
s tw a  roln iczego  w  C ioszynie. N ajlep­
sze w ynik i s tw ie rd zo n o  w  B ażatiow i- 
cach, gdzie ro ln icy  hodują ra se  c z e r­
w onego  byd ła . W  F relichow ie  i W iśle 
s tw ierd zo n o  zn aczn y  postęp  w  hodow li 
b y d ła  uży tkow ego .

C zechow ice w  B ielskiem . ( Ś m i e r ć  
w  k ą p i e l i . )  Z atrudn iony  u g ospoda­
rz a  P o lak a  w  C zechow icach  15-letni 
Antoni Bobiec kąp a ł się w  rzece  Ja - 
sien iczancc niedaleko L igoty . C hłopak  
w p ad ł n iechcący  do dołu dw a m e try  
g łębokiego. P o n iew aż  nie um iał p ły ­
w ać, zna lazł śm ierć  w  topieli. Zw łoki 
n ieszczęśliw ego  ch łopaka w y d o b y to  
z w o d y  po dw óch godzinach uciążliw ej 
p racy .

Z całei Polski.
W ieluń. ( Z a s t r z e l e n i e  p r z e ­

m y t n i k a . )  W  gm inie C hruście, po­
w ia t W ieluń, w y w iąza ła  się o s tra  w a l­
ka m iędzy bandą p rzem ytn ików , a 
funkcjonariuszam i s tra ż y  granicznej. W  
czasie s trze lan in y  jeden z p rzem y tn i­
ków, niejaki P . Olejnik, zo sta ł zab ity .

Chełm. (5 0 g r o s z y  z a  u r a t o ­
w a n i e  ż y  c i a.).- P ism a  pom orskie 
donoszą: 50 g ro szy  za  u ra to w an ie  ży ­
cia o fiarow ał w spaniałom yśln ie  za ­
m ieszkały  w  C hełm ie w łaśc ic ie l 2 do­
m ów, niejaki p. D., s tarem u, 84-letnie- 
mu dozorcy  łazienek, k tó ry  rzucił się 
do W isły , aby  w y d o b y ć idącego już na 
dno bogacza.

Krasnystaw. ( M o r d e r s t w o  w  
w i ę z i e n i u . )  W  w ięzieniu  m iejsco- 
w em  p rzebyw ali dw aj a resz tan c i, P oc- 
cutek i Belin, pod za rzu tem  zbrodni z a ­
bójstw a. P o d czas  poby tu  w  ustępie 
P o ccu tek  zam o rd o w ał B elina nożem  z 
zem sty  za w ydan ie  jego  spóln ictw a w  
zbrodni.

Z dalszych stron.
Berlin. ( R ó j  o s  s p a d ł  n a  k o ­

n ie .)  W  jednej z m iejscow ości pod 
B erlinem  na p rze jeżd ża jącą  furm ankę 
spad ł z d rz ew a  ró j os. Konie p rz e ra ­
żone ukłuciam i żąd e ł sp ło szy ły  się z e r­
w a w sz y  p ostronk i jak  sza lone popę­
dziły  p rzez  pole. W reszc ie  z bólu p a ­
d ły  na ziem ię. D obito je s trza łam i r e ­
w o lw ero w y m i.

Hamburg. ( O j c i e c ,  r a t u j ą c  
c ó r k ę ,  u t o n ą ł . )  Z am ieszkały  w  
A lten w erd er w łaścic iel stoczni M eier, 
zna jdow ał się w czo ra j w ra z  z rodziną 
w  podróży  żaglow ej ponad rzek ą  Re- 
the. Nagle U -le tn ia  jego córka spad ła  
z pokładu do w ody. O jciec n a ty ch ­
m iast sk o czy ł za nią, chcąc ją ocalić, 
przyczem  jednak, nie um iejąc p ływ ać , 
utonął. Mimo, że pobliskie łodzie ża ­
glow e sp ieszy ły  n a ty ch m iast z pom ocą 
na m iejsce w ypadku , n ieudało się u ra ­
to w ać  ani ojca ani córki. Z w łok oboj­
ga jeszcze nie w ydobyto .

Norym berga w  B aw arji. ( W y ­
p a d k i  p o d c z a s  u r o c z y s t o ś c i  
s p o r t o w e  j.) Jak  z N orym berg i do ­
noszą o d b y w ało  się tam  p rzed  kilku 
dniam i ro b o tn iczo -g im n asty czn e  i sp o r­
to w e św ięto , w  czasie  k tó reg o  pogo­
tow ie ra tu n k o w e in te rw en io w ało  w  
1884 w y p ad k ach  n ieszczęśliw ych , 
w śró d  k tó ry ch  68 uznano za ciężkie.’

Z c a ł e g o  św iata
Pieniądz sam nie daje szczęścia.

Niedawno temu zm arł w pobliżu No­
wego Jorku w willi znajdującej się cał­
kiem na osobności, syn jednego z milio­
nerów amerykańskich, który osiadł tam, 
w yrzekłszy się miljonowego spadku po 
ojcu. Widocznie przekonał się, jak złud- 
nem i pozornem jest szczęście, jakie się 
opiera na bogactwie, zupełnie jak zakon­
nicy, którzy zobowiązali się do ubóstwa 
do końca życia. — Lat ternu kilkanaście 
zm arł także człowiek z rodziny słynnych 
z bogactw Vanderbiltow, k tóry  przez ca­
ły szereg lat żył w  zapadłej chacie, ży­
wiąc się wyłącznie jarzynam i i piiiac ty l­
ko czysta wodę. Cała bielizna jego skła­
dała się dosłownie z jednej koszuli, którą 
sobie sam prał co dwa tygodnie. Podob­
nych wypadków nie brak i dzisiaj w S ta­
nach Zjednoczonych, właśnie tam, gdzie 
się nagromadziło tyle bogactw jak ni­
gdzie w świecie.

N ow oczesny kościół.
W  m ieście C incinati w  S tan ach  Zje­

dnoczonych rozpoczęto  budow.ę Ko­
ścio ła  katolickiego, k tó ry  różnić się 
będzie w ielce  od kościo łów , do jakich 
w  E uropie p rzy w y k liśm y . Kościół ten 
będzie m iał 5 p ię ter, a m ają być  w  tym  
jednym  budynku  pom ieszczone tak że  
różne in sty tu c je  parafja lne  i djccezjal- 
ne. W  podziem iach  św ią ty n i będzie 
się zn a jd o w ała  sa la  parafja lna  na 500 
osób, rów n o  z ziem ią w ła śc iw y  ko ­
ściół a na trzech  g ó rn y ch  p ię trach  k an ­
ce la rie  h m ieszkania dla pięciu księży . 
W  k ażd ą  niedzielę będzie się o d p ra ­
w iało  d w an aśc ie  m szy  ś w . ; p ie rw szą  
o godz. 2 w  nocy  dla p raco w n ik ó w  
dziennikarsk ich , policji itd. A by bu­
dowli zach o w ać w y g ląd  św ią ty n i, b ę ­
dzie się nad sam em  w ejściem  w zn o ­
siła  w y so k a  w ieża  z dzw onam i.

SPORT.
Ś ląscy  kolarze W lokas i Kempny 

biorą udział w  II Biegu  
D ookoła Polski.

W e czw artek , 25 bm. u p ływ a  o s ta te c zn y  ter­
min nad sy łan ia  zg ło szeń  do II B iegu  D ookoła  
P olsk i. Z g łoszen ie  zaw ierać  w inno oprócz im ie­
nia, n azw isk a  i adresu  zaw odnik a , jego  p rzyn a­
leżn o ść  k lubow ą i w y k a z  p ow a żn ie jszy ch  sukce  
só w  sp ortow ych .

W  obecnej ch w ili do B iegu  z g ło siło  s ię  okołc  
50 najlep szych  zaw od n ik ów  z całej P o lsk i z W ię­
ckiem , W iśnickim , Stefańsk im , W lokasem , Kemp- 
nem  i O roszczew sk im  na czele'.



Ojciec św. Pius XI o kapłaństwie.
18. czerw ca Ojciec św . udzielił zbiorowej audjen- 

ci uczestnikom  kongresu zw iązku k sięży  w łoskich, 
„Unio Cleri pro M issionibus“, oraz duchownych  
asystentów  akcji katolickiej. P rzeszło  dwa tysiące  
kapłanów w łoskich, w  tem wielu arcybiskupów, 
biskupów, prałatów  i zw ierzchników  zakonów  
i kongregacyj, zgrom adziło się w  Sali Ducale, Sala 
Regia oraz w  obszernych przysionkach auli b łogo­
sław ień stw  nad portykiem św . Piotra. W  auli pro­
cesó w  beatyfikacyjnych w znosił się tron papieski.

P rzybyw ającego Ojca św . Piusa XI pow itały  
entuzjastyczne okrzyki: „Niech żyje papież Eucha­
rystii, m isyj i akcji katolickiej!" Z w łaściw ą  sobie 
subtelnością m yśli, płynącą z głębi uczucia, rozpo­
czął P ius XI przem ówienie, zaznaczając, że pozdra­
w ia w  tym  domu niezliczone tłumy sw ych  synów  
ze w szystk ich  zakątków  ziem i i że widok tych ka­
płanów  przypomina mu słow a  Pana: „W as jednak 
nazw ałem  przyjaciółm i! Przyjaciele Przyjaciela, 
i Z baw cy dusz, B oskiego Przyjaciela, Przyjaciela w  
najgłębszem  i m istycznem  znaczeniu." Jest to dla 
papieża w ielką pociechą, któraby jeszcze się po­
w ięk szyła , gd yby  Namiestnik C hrystusow y mógł 
zbliżyć się do każdego z kapłanów, celem  zaw arcia  
z nim osobistej znajom ości i odnowienia jej z wielu  
innymi. Papież nie znajduje słów , które choć w  
przybliżeniu m ogłyby w yrazić to, co jego serce od­
czuw a na sam widok takiego zastępu księży. W i­
dok ten nasuw a mu uczucia wdzięczności, p łynące  
z  .wielu źródeł. S łuchacze jego przybyli jako do­
brzy syn ow ie do ojca, pamiętali przytem , że ojciec 
jest stary.

W  tej chwili rozleg ły  się spontaniczne okrzyki: 
„Ad m ultos an nos!"

P apież m ów ił dalej: „Minęło 50 lat kapłaństwa, 
50 lat łaski i m iłosierdzia B ożego, 50 lat olbrzymiej 
odpow iedzialności, znajdującej sw ój punkt kulmi­
nacyjny w  tych ostatnich latach pontyfikatu, które 
b yłyb y  przytłaczające, gd yb y  uczucie pow szechne­
go ojcostwa, udzielane przez dobroć i m iłosierdzie 
B oże, nie miało w  sobie takiej pełni pociechy- U czu­
cie, które ożyw ia  się i za  każdym  razem głębiej za­
puszcza korzenie, gdy do ojca przychodzą synow ie  
jego w ielkiej rodziny, rodziny katolickiej. Obecni 
okażą jeszcze w ięcej zrozumienia dla ducha tego po­
w szechnego ojcostw a, poniew aż jako kapłani, w  
granicach zakreślonych przez Opatrzność i posłu­
szeństw o, sami biorą w  niem udział, jako ojcow ie  
duchowni tak wielu dusz. P rzyszli, by ze wspólnym  
ojcem przeżyć uroczyste chwile, by dzielić z nim 
w spaniałom yślność i radość serca, by połączyć  
sw oje m odlitw y z jego modlitwami, poniew aż c ięż­

kim obowiązkom  odpowiadają równe, a naw et w ięk­
sze b łogosław ieństw a niebieskie."

Następnie Ojciec św . dziękow ał zgrom adzo­
nym za program i inicjatyw ę, które o ży w ia ły  ich ze ­
branie, oraz za ich apostolski i eucharystyczny za­
miar i plan pracy. D ziękow ał za to, że  dali tak uro­
cz y sty  i podniosły w yraz sw ej czci dla Najśw. Sa­
kramentu i sw em u zapałow i w obec dzieła m isyj­
nego, akcji katolickiej i w szystk iego , co ma zw iązek  
z rozszerzeniem  i umocnieniem K rólestwa Chrystu­
sow ego  na całym  św ie c ie ; dziękow ał duszpasterzom  
za prace nad uśw ięceniem  rodziny katolickiej.

Dalej Ojciec św . przypomniał słow a, w yp ow ie­
dziane już n iegdyś przez niego do członków  akcji 
katolickiej, słow a, które wskazują, jak pięknym i po­
żądania godnym  jest chrześcijański charakter ży ­
cia, jego program, które jednakże w  jeszcze głęb- 
szem  i szerszem  znaczeniu są programem życia  ka­
płańskiego.

„Bądźcie czyści, jak aniołow ie, radośni .w pra­
cy, jak apostołow ie, bądźcie pobożni i pełni pokory 
w  duchu eucharystycznym !" Nadarzyła się w re­
szc ie  okazja do powtórzenia tych słów  przed kapła­
nami, którzy uświadamiają sobie w  całej pełni Boską  
w ielkość sw ego  powołania i którzy napełnieni są  
tak wielkiem i i płomiennemi zamiarami. Kapłani 
winni dążyć nadal po sw ej strzeżonej dotąd drodze 
w  zrozumieniu potrójnego hasła tego programu, 
winni coraz bardziej staw ać się aniołami i apostoła­
mi. W ów czas zakosztow aliby radości tego m isty­
cznego Wina, z którego w y p ły w a  niewinność, tego  
Chleba, który silnym m ocy użycza, m ocy jako pier­
w szeg o  warunku czynnej i owocnej działalności. 
Tak, jeszcze raz: kapłani winni być czyści, ponie­
w aż są bliścy tabernakulum Tego, który żyje m iędzy  
liijami i który kocha woń lilji. Winni być czynnym i 
apostołami, coraz bardziej przenikniętymi tym  za­
pałem misyjnym, który w łaśc iw ie  jest istotnym  
w yrazem  zapału apostolskiego, poniew aż w łaśnie  
pierw si apostołow ie byli misjonarzami, posiadają­
cym i w  dzisiejszych misjonarzach — tych aposto­
łach ostatniej doby —  sw oich  następców  w e  w sze l­
kich okolicach św iata. W reszcie kapłani P ańscy  
muszą być pobożni i bojaźliwi przed Panem , napeł­
nieni duchem nabożeństw a i pobożności, nietylko 
jako w yk on aw cy  sw eg o  urzędu, lecz jako ci, co o ży ­
wieni są tą praw dziw ą niewinnością i tą ofiarnością, 
która przepełnia całą duszę, całe serca i w szystk ie  
afekty i staje się delikatnością m iłowania. W ó w ­
czas będzie ona nietylko pokarmem życia  paster­
sk iego i kapłańskiego, lecz także znakiem w d zię­
czności Boskiej, spływ ającej z serca Bożego."

Nieznuiony prezydent.
Prezydent H oover jest zdania, że praca urzęd-, 

ników w  jego biurze, trwająca od dziesięciu do' 
dwunasu godzin dziennie, jest jeszcze za krótka.

Pom im o całej sw ej energji, pracow itości i w y ­
trw ałości, ponadto pomimo znacznej liczby urzęd­
ników w  sw em  biurze i racjonalnego podziału ich 
pracy —  prezydent nie jest w m ożności w  ozna­
czonym  pow yżej czasie załatw ić w szystk ich  praw  
bieżących, rozporządził uTtęc, aby co w ieczór, od 
godz. 6 do 10 stenograf był zaw sze do jego roz­
porządzenia.

P o  wypaleniu poobiednego cygara, prezydent 
dyktuje w  sw ej bibljotece stenografowi temu z w y ­
kle przez dw ie godziny, całe zaś w ierzory spędza  
na studjowaniu now ych projektów praw lub w a ż­
nych dokumentów politycznych.

Inni stenografow ie B iałego Domu pracują na 
dw ie zm iany w  dzień i w ieczorem , a notatki sw e  
stenograficzne przepisują w  chwilach wolnych na 
maszynach.

Prezydent W ilson posiadał także w łasnego  
stenografa, ale nigdy się jeszcze nie zdarzyło —  jak 
zapewniają urzędnicy, którzy posiw ieli na służbie 
w  Białym  Domu — aby biuro prezydenta pracow ało  
na dwie zm iany: w  dzień i w ieczorem .

Już o godz. 8 m. 30 zrana, a często  już w c ze ­
śniej, prezydent H oover znajduje się w sw ym  gabi­
necie przy pracy, nie opuszcza zaś go prawie nigdy, 
przed godziną 6-tą po południu.

Na lunch, t. j. drugie śnadanie traci conajwy- 
żej 45 min.

W  ciągu kwietnia na w chodzącą i w ychodzącą  
pocztę B iałego Domu złoży ło  się 50.000 listów , 
w liczając w  to korespondencję z ministerjami, którą 
roznoszą posłańcy specjalni.

Liczba listów , które nadeszły do B iałego Domu 
lub z niego w y sz ły  w  ciągu kw ietnia r. z. nie jest 
dokładnie znana, ale urzędnicy biura prezydenta  
twierdzą, że tak wielkiej poczty, jak „poczta Hoo- 
vera“ dotychczas w Białym  Domu nie znano.

Od czasu, jak H oover piastuje stanow isko pre­
zydenta, do B iałego Domu nadchodzi codziennie 
zgórą tysiąc listów  i około dwustu telegram ów .

Na początku zaś maja zdarzały się naw et dni, 
w  których nadchodziło zgórą po pięć tysięcy  listów .

DOWCIPY I ŻARTY.
Szalona miłość.

Żona: Co uczyniłbyś najdroższy , gdybym umarła? 
Mąż: Zdaje mi się, żebym zwarjował.
— A nie ożeniłbyś się powtórnie?
— No, do tego stopnia bym nie zwarjował.

Bez przesądów.
— Zaprosiłabym pana na obiad, o ile nie jest pan 

przesądny, gdyż będzie nas 13 osób.
— O, niech pani sobie z tego nic nie robi, bo ia 

jem za dwóch.
, ,

U słynnej stygmatyczki 
w Konnersreuth.
(Z w rażeń naocznego św iadka).

N iew ielka i cicha w ioska niemiecka, Konners- 
ieuth, leząca prawie na granicy C zechosłow acji 

odległości 20 km. od m iasta Eger 
tUheb), budzi od kilku lat, pow szechne zaintereso­
wanie, zw ła szcza  w  św iec ie  katolickim, że w zględu  
na osobę Teresy Neumann, której stygm atam i, w i­
zjami .i ekstazam i zajmują się nietylko dzienniki 
i czasopism a, ale i w ydaw nictw a niemieckie i zagra­
niczne Książki, traktujące o T eresie Neumann, do­
czek ały  się już w ielu  nakładów, a kilka z nich prze­
łożono na siedem  języków  obcych- C harakterysty­
czną jest rzeczą, że liberalna i socjalistyczna prasa 
nietylko zgory  przekreśla w artość w ydarzeń w  
Konnersreuth, ale stara się ośm ieszyć to zjawisko, 
nie cofając się naw et przed oszczerstw am i, za które 
redaktorowie sądow nie odpowiadają, mimo że Ko­
ściół nie w ypow iedzia ł dotychczas sw eg o  zdania 
i bynajmniej nie zaw yrokow ał, jakoby stw ierdzone  
ponad w szelką w ątp liw ość i n iew ytłum aczalne do­
tychczas „dziwy" w  Konnersreuth, nosiły  charakter 
nadprzyrodzony.

Teresa Neumann, najstarsza z „ dziesięciorga  
dzieci ubogiego krawca, w  Konnersreuth, urodzona 
w  r. ley s , o zdrowej, fizycznej konstrukcji, ukoń­
cz y w szy  szkołę pow szechną w  rodzinnej w iosce, w  
czternastym  roku życia  opuściła dom rodzicielski, 
obejmując obowiązki służącej u gospodarza, Marcina 
Neumann, który po dziśdzień z w dzięcznością  
wspomina jej w ierność i pilność w  pracy. Już w  
czasach szkolnych, jak św iad czy  o b ecn y  jej pro­
boszcz, ks. Naber, okazyw ała szczególną poboż­
ność, a zw łaszcza  głębokie w spółczucie dla męki 
J-nrystusa, którego w yrazem  b y ły  łzy , sp ływ ające  
z jej tw arzy, ilekroć opowiadano o drodze krzyżo- 
we.i Zbawiciela. W  20 roku życia Teresa, pomagając

nosić w odę w  czasie pożaru w  poblizkim domu, na­
baw iła się ciężkiej choroby; lekarz stw ierdził 
naruszenie kręgosłupa, a następnie paraliż lew ej 
strony ciała, połączonego z konwulsjami. W  kilka 
m iesięcy potem utraciła zupełnie wzrok, częściow o  
i słuch, w  trzy lata zaś później, t. j. od roku 1922, z 
powodu nadmiernego obrzmienia gardła i tw orzą­
cych się w ew nątrz w rzodów , straciła m ow ę i za­
przestała przyjm ow ać sta łe  pokarmy. Cierpienie 
znosiła cierpliwie, nie skarżąc się nikomu, ufna je­
dnakże w  pomoc Bożą, za przyczyną św . T eresy  
od D zieciątka Jezus, do której od m łodości żyw iła  
głębokie nabożeństwo.

I stało się, że w  dzień, w  którym dokonyw ała  
się beatyfikacja św . T eresy  w  Rzym ie, t. j- 29 k w ie­
tnia 1923 r., o godz. 6-ej rano, nagle odzyskała wzrok, 
po czteroletniej ślepocie, a w  niedzielę, 17 maja 1925 
roku, a w ięc  w  dniu kanonizacji św . T eresy  od D zie­
ciątka Jezus, została całk iw icie uzdrowioną z pa­
raliżu tak. iż m ogła się poruszać o w łasnych  siłach. 
Z początkiem  W ielkiego Postu, 1926 roku, Teresa  
zapadła znów  ciężko z powodu w rzodów , tw orzą­
cych  się w  uchu i w  tym  to w łaśn ie czasie, miała 
pierw szą w izję Zbawiciela na Górze Oliwnej, przy- 
czem  w  boku lew ym  ponad sercem , utw orzyła  się 
rana, długości 3 xh  centym etra, z której obficie sp ły ­
w ała krew . W  W ielki Piątek ten sam proces krw a­
wienia rozpoczął się na rękach i nogach. Rany ztąd  
pow stałe, b y ły  otwarte przez 14 dni, poczem  po­
kryły  się cienka, przezroczystą skórką. Zadawane 
najrozm aitsze lekarstw a, celem  ich zagojenia, oka­
za ły  się bezskuteczne. W  biątek, 5 listopada 1926 
roku, pokazały się nagle rany i na g łow ie, w  formie 
wianka, z których rów nież sp ływ a krew  w  czasie  
ekstazy  piątkowej. Od roku 1926 T eresa stale 
przeżyw a wizj*1, połączone z ekstazą i krw aw ie­
niem. Przedm iotem  tych  wizji jest Męka Pańska  
w  jej w szystk ich  przejawach, p ocząw szy  od G. Oli­
wnej, aż po śm ierć na krzyżu. W izjom, rozpoczy­
nającym się o godz. IIV2 w  nocy z czw artku na pią­
tek, a trwającym  do godziny pierw szej w  południe 
dnia następnego, tow arzyszą  n ieofisanc w prost c ie­

le sn e j  duchow e cierpienia. P o  tych przejściach na­
stępuje jednakże szybko uspokojenie i oprzytom nie­
nie tak, że  w  sobotę T eresa udaje się zupełnie zdro­
wa do sw oich  zajęć dom owych.

Najciekawszem  zjawiskiem  jest fakt, że nasza  
stygm atyczka od czasu wigilji B ożego Narodzenia 
od r. 1922, nie bierze żadnego stałego pokarmu, a od 
B ożego Narodzenia 1926, żadnego naw et płynu, czyli 
od 2 V2 roku nie miała naw et kropli w od y  w  ustach, 
prócz codzieńnej Komunji św ., przyjm owanej w  po­
staci małej cząstki zw yczajnej hostji przezna­
czonej do konsekracji- Żyje tedy zupełnie bez poży-| 
wienia, czuje się za w sze  sytą  i w ygląda znakomicie. 
Podczas krw awienia, w  piątki, ubyw a jej w praw dzie  
cztery  kilogramy, ale w  ciągu tygodnia w aga ciała 
napowrót się w yrów nyw a. W  r. 1927 specjalna ko­
misja, w yznaczona przez biskupa, z R atysbony, pod 
kierow nictw em  lekarza,, obserw ow ła ją przez 15 dni 
w  dzień i nocy; w sz y sc y  członkow ie komisji, za ­
przysiężeni, ośw iadczyli jednomyślnie (że T eresa  
faktycznie nic do ust nie bierze, nie tracąc zupełnie 
na w adze i zachowując normalny w ygląd . W yd zie­
liny, bardzo zresztą rzadko się pojawiające i w  mini­
malnej ilości, zosta ły  następnie zbadane klinicznie 
w  uniw ersytecie, w  Erlangen, gdzie stw ierdzono, iż 
nie zaw ierają nic takiego, coby w sk azyw ało  na uży­
cie pokarmów.

Charakterystyczną rów nież jest rzeczą, że  T e­
resa bardzo mało za ży w a  snu; od rok u .1927 sypia  
zaledw ie cztery  godziny ~w tygodniu, co zresztą  
stw ierdził osobiście docent uniw ersytetu w iedeń­
skiego, dr. Jan Hollnsteiner.

Pow starzające się ciągle czytanie myśli, w yja­
wianie rzeczy  najtajniejszych, zaw sze w  dyskretnej 
formie i odpowiednio do okoliczności, przepowiednie, 
stale się spełniające, w  najdrobniejszych szczegó­
łach, jej szczególna w yraźliw ość na relikwje, zw ła ­
szcza Krżyża św . i odróżnianie rzeczy p ośw ięco­
nych i niepośw ięconych, zysk a ły  jej rozgłos „ św ię­
tej" i ściągają ogromne rzesze do Konnersreuth, żą­
dne m odlitw y i w staw iennictw a stygm atyczki,1 za  
której Drzyazyna, dokonało sie już w iele  uzdrowień)



Polska a ż
„Jest to już oczywistem, że podczas wojny, a 

zwłaszcza po wojnie żydzi tutejsi zmienili swój sto­
sunek do Polski z obojętnego lub przyjacielskiego na 
wrogi. Pobudziły ich do tego sympatje i związki 
z państwami centralnemi, ściślej mówiąc — z Niem­
cami, do których zawsze ciążyli i których podczas 
wojny obsługiwali pomocą, intrygami i szpiegost­
wem, potem opieka traktatowa, rozciągnięta nad 
mniejszościami narodowemi, wreszcie nieoględne 
ustępstwa rządów polskich, kupujących za nie ich 
poparcie w  przedsięwzięciach finansowych. Dzięki 
tym zdobyczom, a nadto wielkiej liczebności, żydzi 
posunęli zuchwałość swych żądań i dążeń do granic, 
nie przyznanych im i nie tolerowanych w żadnem 
innem państwie europejskiem. Nie osłaniając sw e­
go zamiaru pozorami, ogłosili wyraźnie, że są 
współwłaścicielami ziemi polskiej, równouprawnio­
nymi z jej ludnością rdzenną, że chcą współrządzić 
Polską jako odrębny naród, stanowiąc jednocześnie 
własne samordządne państwo w  państwie pol- 
skiem. Ta postawa musiała wywołać dwa skutki: 
z jednej strony żydzi coraz wyżej podnosili swoją 
napastliwość i wymagalność, z drugiej społeczeń­
stwo polskie zaczęło coraz energiczniej występo­
wać w swojej obronie. To też nigdy antysemityzm 
nie rozróśł się u nas tak szeroko i głęboko, jak obe­
cnie. Jest on już walką nie religijną, naw et nie eko­
nomiczną, ale kulturalną, polityczną, a nadewszy- 
stko narodową.

Nie można ani jej się dziwić, ani sztucznemi 
środkami łagodzić, jest ona bowiem koniecznością 
życia wielkiego narodu, k tóry w  dziesięciowieko- 
wej historji -wytworzył sobie swoisty charakter, 
własną kulturę, całą sferę twórczości duchowej, 
który w długiej niewoli podniecał się i krzepił na­
dzieją odzyskania niepodległości i gdy wreszcie ją 
otrzymał, w ytężył wszystkie swoje siły , ażeby ją 
ubezpieczyć, ażeby istnieć. Czyż ten naród może 
spokojnie patrzeć, jak go żywioł obcy, przeważnie 
barbarzyński i wrogi, chce wyprzeć, opanować 
i uczynić naprzód upośledzonym spólnikiem ziemi 
ojczystej, a później może poddanym? To nie jest 
fp raw a tolerancji i humanizmu, to. nie zatarg chci­
wego gospodarza domu z ubogim lokatorem, lub 
okrutnego właściciela z łagodnym dzierżawcą, to 
jest obrona gospodarza i właściciela od podstępnego 
przybysza, który usiłuje zawładnąć jego domem 
i mieniem, przekształcić je według swoich potrzeb 
i upodobań. Wobec ogromnej masy żydów zaga­
dnienie stosunku do nich nie w yraża się pytaniem, 
jak ich uprawnić w  naszem państwie, lecz czy Pol­
ska ma być polską, czy polsko-żydowską, albo na­
wet żydowsko-polską. Odpowiedzią na to pytanie 
może być tylko walka, która dziś już ma przebieg 
ostry, a przybierać będzie coraz ostrzejszy, w  mia-

Toby była krótka anamneza, dotycząca osoby 
Teresy Neumann i okoliczności, w jakich się' znaj­
duje. A teraz nasze osobiste wrażenia.

Przebyw ając na kuracji w niewielkiej odległości 
ad Konnersrenth, postanowiliśmy sobie, zachęceni 
do tego przez J. E. biskupa Galla, odwiedzić Teresę 
i to właśnie w dniu jej wizji i krwawienia, t. j. w 
piątek. Ponieważ odwiedzenie jej dozwolone jest 
za pozwoleniem biskupa z Ratysbony, postaraliśmy 
się drogą telegraficzną o placet biskupie, poczem 
wyruszyliśmy z Eger samochodem, do Konnersreuth. 
Ze zrozumiałem naprężeniem oczekiwaliśmy chwili 
zobaczenia, stygmatyczki i oglądania tych „dzi­
wów11, o których i naczytaliśmy się i nasłuchali wiele 
od kilku lat. W  niespełna pół godziny jazdy, szofer 
zatrzymuje się przy małym, schludnym domku 
i ogłasza nam uroczyście, że tu jest dom rodzinny 
Teresy Neumann-/ Dowiedziawszy się uprzednio, że 
proboszcz, ks. Naber, któremu zamierzaliśmy na­
przód złożyć wizytę, jest u Teresy, wchodzimy do 
wskazanego nam domu. Jest nas czterech z Polski: 
J. E. biskup połowy, Gall, ks. kanonik Szczodrow- 
ski, proboszcz z Żyrardowa, ks. Wilkans, dziekan 
D. O. K. Poznań i podpisany.

W  parterowej izbie przyjmuje nas ojciec Teresy, 
typowy bawarczyk, z zawodu krawiec i podobno 
najwięcej szanowany pośród obywateli w Konners­
reuth. Zapytujemy go o Teresę i oznajmiamy cel 
naszego-przyjazdu. W  milczeniu prowadzi nas przez 
wązkie schody na przybudówkę i sam naprzód 
wchodzi do pokoju, gdzie leży stygmatyczka, której 
wizja i krwawienie mają się właśnie ku końcowi.

Porozumiawszy się z proboszczem, otwiera 
drzwi i zaprasza. Wchodzimy do schludnej _ izby, 
z urządzonym prowizorycznie ołtarzem; w kącie stoi 
staromodne łóżko z czystą pościelą, z której w yła­
nia się tw arz stygmatyczki; znać na niej ogromny 
ból, ale równocześnie i radość z cierpienia- Matka 
zajmuje się właśnie obmywaniem krwi z głowy; 
obojętny jej w yraz tw arzy świadczy, że przyzw y­
czaiła się już do tego, lata całe patrząc na to krw a­
we zjawisko u córki. Rana w boku osłonięta jest 
gruba powierzchnią w aty. ale mimo to. krew prze-

rę wzmacniania się poczucia narodowego i pań­
stwowego wśród Polaków.

Tej niezłomnej konieczności życia żydzi nie wi­
dzą i nie rozumieją. Im się zdaje, że prowadzą woj­
nę, która się zakończy ich zwycięstwem, że toczą 
proces, który dzięki ich środkom, wpływom, stosun­
kom międzynarodowym i sojuszom z grupami re- 
wolucyjnemi ostatecznie -wygrają. Jest to podwój­
na omyłka: Naród posiadający w  sobie ogromny 
zapas sił żywotnych, naród, który przetrw ał długą 
i straszną niewolę pod naciskiem trzech potężnych 
mocarstw, nie ulegnie zamachom „mocarstwa ano- 
nimowego“, chociażby ono uruchomiło przeciw nie­
mu wszystkie banki i giełdy i wypuszczało mu za­
ciekle 'krew pieniężną dla maców żydowskich ca­
łego świata. Tę propagandę nienawiści, kłamstwa, 
potwarzy, którą żydzi szerzą przeciw Polsce w 
Europie i Ameryce, już dawniej przetrwaliśmy. 
Przypomnijmy sobie, że rząd rosyjski po rewolucji 
1830 r., a zwłaszcza po powątaniu 1863 r., w ydawał 
dzienniki i rozrzucał druki oczerniające Polaków 
i przedstawiające ich jako dzikich okrutników...

Rotschildy, Bleichródery, Schiffy i inni tego 
gatunku królowie giełdy mogą odmówić Polsce po­
życzki, mogą obniżać kurs jej papierów wartościo­
wych, mogą jej dokuczać i szkodzić wszystkiemi 
sposobami iichwiarzów, ale jej nie zabiją, dopóki ona 
sama- żyć zechce, będzie pracowitą i uczciwą. 
Przedstaw iają oni, zarówno jak i ich współwyzna­
w cy na naszej ziemi, groźne niebezpieczeństwo tyl­
ko dla tych — niestety bardzo licznych — polity­
ków, którzy żyją interesami, potrzebami i korzy­
ściami teraźniejszości. Kto patrzy w  przyszłość 
i w ierzy w  siłę twórczą swego narodu, ten się ich 
nie lęka...

Zachowanie się prasy żydowskiej wobec od­
wetu młodzieży akademickiej za znieważenie pro­
cesji we Lwowie, zawiera w  sobie jądro ducha tej 
rasy. W szyscy czytaliśmy najostrzejsze samokry­
tyki Francuzów, Anglików, Włochów, Niemców, 
Szwajcarów, Greków, Serbów, Bułgarów, Szwe­
dów, Duńczyków, Rosjan, Polaków, ale nikt z nas 
nie czytał nigdy w  dzienniku żydowskim nagany dla 
żydów przy sądzeniu wypadków, w których oni 
byli oczywistymi winowajcami. W e wszystkich 
walkach, bijatykach, morderstwach, gwałtach pu­
blicznych zawsze winni są „goje“, _ a zwłaszcza 
Polacy, podczas gdy „nasi“ są tylko jagniętami po- 
szarpanemi przez wilki. Tak również miało się 
dziać we Lwowie, gdzie polscy „huligani“ dopuścili 
się „dzikich gwałtów" za skromne figle chłopców 
żydowskich, którym  należało tylko pogrozić pal­
cem na nosie. Jest to polityka nie tylko oszukańcza, 
ale głupia i dla samych żydów szkodliwa- Podtrzy­
muje bowiem ludność chrześcijańską w  stanie cią­
głego' wrzenia, zgrozy, gniewu i zemsty.

dziera się nazewnątrz. Teresa zajęta przebytą w i­
zją, oczy ma zamknięte, a na pytania, nie dotyczące 
wizji z trudem odpowiada. J. E. biskup Gall w kła­
da jej do ręki obrazek z zasuszonemi kwiatami z Zie­
mi św iętej; Teresa, obracając go w  pałcach, w tej 
chwili poznaje, zkąd są te kwiaty i z właściwą 
sobie prostotą, mówi: Da ist der Heiland ófters ge- 
gangen (Tedy Zbawiciel często chodził). Następnie 
Dostojny nasz tow arzysz podróży wyjmuje z kie­
szeni różaniec i podaje stygmatyczce, która, dot­
knąw szy się go, ogłasza: Der es hat, der hat den 
Heiland gern (Właściciel tego różańca kocha Zbawi­
ciela).

Natomiast stojącemu obok nas biskupowi, z Bra- 
zylji, dokonywującemu tej samej próby z różańcem, 
odpowiada, że ten, kto podany jej różaniec wyko­
nał, już nie żyje i jest z Bogiem złączony.

Teresa słyszy w  swem widzeniu słowa Chry­
stusa i współczesnych mu w języku aramejskim; 
stąd też na pytanie proboszcza, co Zbawiciel mówił, 
powtarza słowa Chrystusa i tow arzyszów Jego 
męki po aramejsku, t. j. w ówczesnej mowie Pale­
styny, wymawia je pod względem gramatycznym 
zupełnie poprawnie; badanie, dokonane przez pro­
fesora dra. Wutza, z Eichstadt, specjalisty języka 
aramejskiego, ustaliło, że Teresa, choć słów tych 
nie rozumie, jednakże pamięta je doskonale, oddaje 
jak najdokładniej z należytnym akcentem tak, że 
prof. W utz mógł nawet odroźnić galilejski dialekt 
Piotra od czysto żydowskiej wymowy Kaifasza.

Jak zapatryw ać się na przypadki w  Konners­
reuth? O oszustwie, szarlatanerji — naszem zda­
niem — nie może być mowy. Przeciwko temu za­
łożeniu świadczy charakter Teresy, zupełna bez­
interesowność jej i rodziców, którzy nietylko nie 
przyjęli oferowanego im honorarjum kilku miljonów 
marek, za sfilmowanie stygmanizacji, ale wogóle ża­
dnych korzyści ztąd nie mają i tylko ciągłe utrapie­
nie i przeszkodę w  pracy, z powodu natłoku gości.

Komisje lekarskie^ między niemi, z ramienia P a­
pieża wysłany o. Gemelli, słynny psycholog ekspe­
rymentalny i rektor uniwersytetu, w Mediolanie, nie 
znalazły żadnych symptomów histerii.

Rozmaitości.
Małżeństwa dzieci

W  Indjach wykazał ostatni spis ludności Y2 mf- 
ljonów kobiet zamężnych poniżej lat 15, a w tern 
300.000 poniżej 5 lat. Do tego dochodzi 395.556 in­
dyjskich wdów poniżej 15, z których 15.000 nie ma 
nawet 5 lat. Do roku 1891 obowiązywały przepisy, 
że przed 10 rokiem życia nie wolno zawierać związ­
ków małżeńskich. Obecnie stawiono wniosek do 
parlamentu wszechindyjskiego, by wiek ten jeszcze 
więcej ograniczyć. Ale wniosek odrzucono 54 gło­
sami przeciwko 36, mimo że indyjskie stow arzy­
szenie kobiet starało się usilnie wpływać na po­
myślny wynik petycji, tłumacząc, że zniesienie mał­
żeństw dziecięcych umożliwi Indjom stanowisko 
w  świecie narodów europejskich. Widać, że świat 
indyjski jest jeszcze bardzo konserwatywny.

Kto odziedziczy majątek w Ameryce wartości 
150 miljonów dolarów?

Po śmierci emigranta polskiego majora W. P . 
z roku 1831 M. Dembińskiego, pozostał w Ameryce 
olbrzymi majątek, który przez pewien czas z braku 
spadkobiercy, był pod zarządem państwowym, a 
potem przeszedł w  ręce jakichś oszustów, którzy 
sfałszowali swe dokumenty.

Oszustwo wykryło się dopiero w ostatnich 
czasach, wobec czego ministerstwo spraw zagra­
nicznych zajęło się wyszukaniem prawowitych 
spadkobierców. Kilku z nich żnajduje się w  Niem­
czech, a kilku w  Polsce. W  Grudziądzu utworzono 
komitet spadkowy, który zajął się pretensjami spad­
kobierców.

„Sucha" ambasada.
Angielska ambasada w Waszyngtonie przesta­

ła być jedną z „mokrych" placówek stolicy Stanów 
Zjednoczonych.

Jak wiadomo, misje dyplomatyczne przy rzą­
dzie amerykańskim mogą, korzystając z prawa 
kesterytorjalności, sprowadzać dla siebie napoje 
alkoholowe, pomimo istniejącego zakazu sprowa­
dzania, wyrobu i sprzedaży tyh napojów na tery- 
torjum Stanów Zjednoczonych.

Zamówienie na napoje takie muszą poselstwa 
i ambasady w ystaw iać na specjalnych formula­
rzach drukowanych, dostarczonych im przez ame­
rykański departament stanu (ministerjum spraw  za­
granicznych), przyczem każde zamówienie takie 
musi nosić podpis ambasadora hib posła.

Otóż ambasador angielski w Waszyngtonie, sir 
Esme Howard, uprzedził personel ambasdy, ayb mu 
w  przyszłości takich zamówień do podpisu nie 
przedstawiał, gdyż podpisywać ich nie będzie.

Krok ten ambasadora, który jest również dzie­
kanem ciała dyplomatycznego, cieszy się więc po­
wagą wielką, w yw ołał niemałe Wrażenie w inynch 
poselstwach, nie mających bynajmniej chęci stać się 
także „suchemi" placówkami na terenie stolicy S ta­
nów Zjednoczonych.

Cudowne uzdrowiania Teresy, których nigdy 
nie pragnęła, jak i stygmaty, nie leżące w zakresie 
jej życzeń, poza tern cały szereg zjawisk, o których 
Teresa przedtem pojęcia nie miałą, a więc pragnąć 
ich nie mogła, nie dadzą się pogodzić z tezą o auto­
sugestii. Słusznie też i dowcipnie odpowiedziała 
Teresa jednemu z lekarzy, starającemu się wmówić 
w nią, że częste rozmyślanie Męki Pańskiej, spro­
wadziło drogą autosugestji te „dziwy": „Panie
doktorze, jeśli pan często będzie myślał o djable, czy 
wyrosną panu rogi?"

A więc cud? Przed tern słowem wzdryga się 
nowoczesna wiedza, a badając rozmaite nadzwy­
czajne zjawiska, zgóry wyklucza wszelką inge­
rencję nadnaturalną. Na tern stanowisku katolik sta­
nąć nie może, bo tak Objawienie Boże, jak i do­
świadczenie wieków, stwierdzają możliwość cudu- 
Teresa Neumann, jako stygmatyczka, nie jest też 
bynajmniej wyjątkiem w  dziejach Kościoła i życia 
mistycznego jego członków. Kościóf jednakże 
bardzo powoli wypowiada słow a: święty i cud. La­
tami, a nawet wiekami całemi trw ające procesy 
beatyfikacyjne i kanonizacyjne świadczą o wielkiej 
rezerwie Kościoła. Badania w  Konnersreuth trwają 
od szeregu la t; komisje złożone z duchownych i le­
karzy, ogłaszając wyniki badań, jednogłośnie stw ier­
dzają, że zjawiska te nie dadzą się wytłumaczyć 
siłami naturalnemi, a Kościół, mimo to, czeka i nie 
wypowie ostatecznego sądu, dopóki ponad wszelką 
wątpliwość i przy wszelkich możliwych wysiłkach 
wiedzy fachowej, nie zostanie ustalona przyczyna. 
Nie doszukujmy się wszędzie cudu, ale nie wolno 
nam zgóry przekreślać jego możliwości, jeśli chce­
my być bezstronnymi w  badaniu zjawisk, dotych­
czas nieznanych i nieokreślonych. Jakakolwiek bę­
dzie w  przyszłości decyzja Kościoła, już dziś wolno 
nam Wpisać do albumu wszystkich niedowiarków i lu­
dzi, szydzących z nadprzyrodzoności, te nieśmier­
telne słową Szekspira: „Są rzeczy na niebie i ziemi, 
o których ani się śniło naszej szkolnej wiedzy .

Ks. dr. K o z u b s k i ,  prof. uniw. warsz.



Możliwość powrotu Wilhelma do Niemiec.
B e r l i n .  P r a s a  podaje za dzien­

nikiem francuskim L ‘O euvre  w yw iad , 
udzielony mu przez  m inistra sp raw  
w ew n ę trzn y ch  Rzeszy, Severinga, w 
spraw ie  now ego projektu u s taw y  o 
ochronie republiki. Severing  ośw iad­
czył, że odnośny projekt został już 
ostatecznie o p raco w an y  przez min. 
sp ra w  w ew nętrz . ,  jednakże usunięto

zeń paragraf, zakazujący  b. cesarzow i 
pow ro tu  do Niemiec. W obec  tego, ze 
s tanow iska  praw nego, pow ro tow i b. 
cesa rza  do Niemiec nic nie stoi na 
przeszkodzie, jakkolwiek p o w ró t  jego 
jest m ało  prawopodo'bny. Severing 
w yraz i ł  przekonanie, że ew ent.  p rz y ­
bycie b. cesarza  do Niemiec nie zag ra ­
ża łoby  ustrojowi republikańskiemu 
Niemiec. (PAT.)

Próby zażegnania wolny rosyjsko-chińskiej.
P  a r yż. Minister sp raw  zag ra ­

nicznych B riand  przyją ł kolejno am ­
basadora  rosyjskiego, b ry ty jsk iego  oraz 
posła S tan ó w  Zjednoczonych. Amba­
sador sowiecki podziękow ał Briando- 
wi za  jego in terw encję  na rzecz  poko­
ju, w y raża jąc  ubolew anie z pow odu 
nieustępliwości Chin, utrudniającej ro z­
w iązanie konfliktu. W  końcu am b a­
sador zapew nił ministra, że rząd  jego 
jest silnie p rzy w iązan y  do pokoju.

W a s z y n g t o n .  Co się ty czy  k ro ­
ków, jakie by ły  zrobione, lub m iały być 
zrobione celem zw rócen ia  uwagi Chin 
i Rosji na zobow iązania, w y p ły w a jące  
z paktu  Kelloga, sek re ta rz  s tanu Stim- 
son ośw iadczy ł:  S zczerze  mówiąc,
kw estja  p rocedury  jest kwestją ,  nad 
k tórą  siję nie zas tanaw ia łem , chociaż 
czasami posiada ona doniosłe znacze­
nie. M yślałem  nad tern. aby  uczynić 
coś, celem zm obilizowania opinji pu­
blicznej p rzec iw ko  dw om  państwom , 
p rącym  ku wojnie. Dopóki rozmaite 
w ażnie jsze  państw a , kontrolujące opi- 
nję publiczną będą zmobilizowane p rze­
ciw ko wojnie i będą czyniły starania , 
aby  ją pow strzym ać, metody, jakie za­
stosują, będą mnie m ało in teresow ały , 
podobnie jak i fakt, k tóre  p ań s tw a  w y ­
stąpią pierw sze.

K orespondent R eu tera  dowiaduje 
się, iż S tim son zw rócił  się o w spó ł­
działanie rządu  niemieckiego p rzy  li­
kw idow aniu  za targu  sowiecko-chiń- 
skiego. (PAT.)

Ogromny w ybuch tlenu.
B e r l i n .  W  W ittenau  pod Berli­

nem nastąpił  w  fab ryce  w ybuch  tlenu. 
O ddzia ły  s t ra ż y  pożarnej posp ieszy ły  
na ra tunek . W obec  niemożliwości uga­
szenia pożaru, s t raż  og ran iczy ła  się 
do ochrony  sąsiadujących  budynków . 
Na przedm ieściu  Tegel, 700 m. od 
miejsca w ybuchu  pożaru, za rządzono 
zamknięcie zbiornika gazow ego  ze

B e r l i n .  Biuro Wolffa donosi z 
W aszyngtonu , iż s ek re ta rz  s tanu S tim ­
son zw rócił się do am basadora  nie­
mieckiego w  W aszyng ton ie  z prośbą, 
aby  rząd R zeszy  poparł  kroki, pod­
jęte p rzez  S tan y  Zjednoczone w kie­
runku złagodzenia za targu  m iędzy R o­
sją a Chinami. P r z y  tej okazji Stimson 
p ow ołać  się miał na to. że jak już w ia ­
domo z ośw iadczenia  sam ego Kelloga, 
Niemcy b ra ły  w y b itny  udział w  akcji 
doprow adzen ia  do skutku paktu  Kel­
loga. (PAT.)

T o k i o .  M inister w ojny przesłał 
kom endantow i w ojsk  japońskich w 
Mandżurii telegraficzną instrukcję, w e ­
dle której mają być nrzepuszczane 
tran sp o r ty  nieuzbrojonych wojsk chiń­
skich oraz t ran sp o r ty  aprowizacji
w zdłuż linji kolejowej południowej
Mandżurji. T ra n sp o r ty  mają b y ć  p rze ­
puszczane do czasu ew ent.  w ybuchu 

^wojny chińsko-rosyjskiej. (PAT.)
L o n d y n  W edług  o trzym anych  

tu wiadomości z Charbina, z górą 300 
sowieckich urzędników  wschodnio-
chińskiej kolei żelaznej zostało a resz to ­
w anych  pod zarzu tem  podżegania 
sw ych  współziom ków  przeciw ko w ła ­
dzom chińskim. Dalszych 42 urzędni­
ków, w tej liczbie 8 kobiet, a re sz to w a­
no w  miejscowości Pogranicznaja,  skąd 
przesłano ich do więzienia w  Charbi- 
nie. (PAT.)

w zględu  na n iebezpieczeństw o eksplo­
zji. P o łączen ie  telefoniczne z miejscem 
k a tas tro fy  jest p rze rw an e .  Na szosie 
w idać sam ochody  s t ra ż y  pożarnej 
sp ieszące na miejsce ka tas tro fy .  Po  
dw ugodzinnych  nadludzkich w ys iłkach  
udało się zlokalizow ać pożar. Eksplo­
zje ustały. Miejsce k a ta s t ro fy  p rzed ­
s taw ia  wielkie rum ow isko. D o tych­
czas s tw ierdzono  6 osób rannych.

I Krótki proces.
P a r y ż .  Policja p a ry sk a  ods taw i­

ła do g ran icy  11-tu cudzoziem ców  ko­
munistów. w  tej liczbie 5-ciu Ukraiń­
ców. (PAT).

Pożar w  fabryce w agonów .
R y g a .  Ubiegłej nocy  w ybuch ł  ol­

brzym i p o ża r  w  budynkach  wielkiej 
tutejszej fabryki w ag o n ó w  „P hoen ix“ . 
Liczne w y b u d o w a n e  na zam ów ienie 
Rosji w a g o n y  „tiepłuszki“ zdołano 
w yc iąg n ąć  p rzez  2 lo k o m o ty w y  ze 
sk ładów , s to jących  już w  płomieniach. 
Szkody  są  bardzo  znaczne. Niektóre 
rysk ie  d ru ż y n y  s trażack ie  zajęte b y ły  
p rz y  gaszeniu ognia do godz. 21/4  w  
nocy. Dokoła budynków  objętych 
p rzez  pożar  ze b ra ły  się olbrzym ie 
t łum y  publiczności. Od ognia bił taki 
żar, że na wielu osobach w śró d  pu ­
bliczności zajęło się ubr * ie. (PAT).

Socjaliści w ęg ierscy  za rewizją  
traktatu pokojowego.

B u d a p e s z t .  Komitet w y k o n a w ­
czy  w ęgiersk ie j  partji socja l-dem okra- 
tycznej uchw alił rezolucję, w  k tórej 
zdecydow an ie  potępia t r a k ta ty  poko­
jowe, zrodzone pod naciskiem siły 
zbrojnej. P a r t ja  soc ja l-dem okra tyczna  
— głosi dalej rezolucja — w alczy ć  b ę­
dzie wszelkimi środkami, będącym i w  
jej dyspozycji, o pokojow ą rew izję  
tych  t rak ta tó w . W alki te będą sku­
teczne jedynie p rz y  istnieniu ustroju 
dem okra tycznego  i parlam entarnego , 
odpow iadającego  sys tem om  rz ąd ó w  w  
Europie Zachodniej.

Następnie rezolucją dom aga się po ­
w szechnego  rozbrojenia, ochrony  au- 
tonomji d em o k ra ty czn e j  i ró w n o u p ra ­
wnienia  mniejszości narodow ej,  o raz 
u tw orzen ia  komisji Ligi N arodów  dla 
badania sk a rg  mniejszości. P a r t ja  so ­
c ja l-dem okra tyczna  g o to w a jest p ra ­
co w ać  nad osiągnięciem tych celów  z 
innymi czynnikam i społecznym i i po­
litycznym i z w y łączen iem  naturaln ie  
ży w io łó w  an ty d em o k ra ty czn y c h  i 
usposobionych wojowniczo. P a r t ja  
u w aża  za sw ój obow iązek  w y z y sk a ć  
dla tych zadań  rów nież siły  m iędzy ­
narodów ki socjalistycznej. (PAT).

Komuniści demonstrują przeciwko  
Chinom.

B r u k s e l a .  G rupa złożona z oko­
ło 50 kom unistów  urządziła  dem on­
strac je  p rzed  gm achem  pose ls tw a chiń­
skiego. A resz tow ano  15 uczestn ików  
manifestacji. (PAT).

Hodowla zwierząt 
w cyfrach w Polsce.

W  ostatnich czasach  nieprzychylne 
kon junk tury  na płody  rolne, szczegól­
niej zaś na żyto . s tosunkow o niskie 
ich ceny, po s taw iły  ro ln ictw o w  nie­
zw y k le  ciężkich w arunkach ,  z k tó rych  
w yjśc ia  szukają rolnicy w  podniesie­
niu hodowli zw ie rzą t  i zw iększen ia  ich 
produkcyjności, rozumiejąc, że oparcie  
go sp o d ars tw a  jednostronnie tylko o 
produkcję rolną w  dalszych skutkach  
m oże b y ć  zgubne. Niezależnie jednak 
od tych  p rzyczyn , dążenie do podnie­
sienia hodpwli zw ierzą t,  a  w ięc  koni, 
byd ła  i t rzo d y  chlewnej, za  w yją tk iem  
owiec, obserw uje  się w  Polsce od lat 
paru. S t r a ty  spow odow ane  p rzez  w o j­
nę nietylko, że liczebnie zos ta ły  już 
w y ró w n an e ,  ale ostatn ie  spisy zw ie ­
r z ą t  w y k a z a ły  n aw e t  pew ien  liczebny 
ich p rzy ros t .  W ed ług  zes taw ień  spo­
rządzonych  p rzez  G łó w n y  U rząd  S ta ­
ty s ty c z n y  liczebność zw ie rzą t  gospo­
darskich  w  Polsce  p rzed  i po wojnie 
p rzed s taw ia ła  się jak następuje:

Rok 1907— 1910 1921 1927

koni 3496 3290 4127
bydła  8664 8063 8602
trzo d y  chlew nej 5487 5287 6333
ow iec 4473 2193 1918

M niejwięcej analogiczne w ynik i 
o trzy m am y , o ile p o ró w n y w a ć  będzie­
m y  nie absolutne liczby zw ierzą t,  lecz 
stosunek  liczby zw ie rzą t  do liczby lu­
dności w  poszczególnych  latach. Na 
tysiąc p rzypada ło :

W r. 1907— 1910 1921 1927

koni 124 121 137
by d ła  309 296 286
trzo d y  chlew nej 196 194 211
ow iec 159 80 63

O w arto śc i  hodowli zw ie rzą t  poza 
ilością sztuk — decyduje przede- 
w szy s tk iem  ich jakość. P o d  tym  
w zg lędem  dziesięć lat p racy  i w y s i ł ­
k ó w  w  w y tk n ię ty ch  k ierunkach  m u­
siało dać realne  wyniki.

M oże najwidoczniejsze rezultaty  
osiągnięte zos ta ły  w  hodowli koni — 
przez  w y ró w n an ie  pogłow ia końskie­
go i w  hodowli byd ła  p rzez  podniesie­
nie w ydajnośc i mlecznej. W  hodowli 
t rzo d y  chlewnej, w obec  zm iennych 
konjunktur hand low ych  i odm iennych 
w y m ag a ń  różnych  ry n k ó w  zbytu, w y ­
rów nanie  pogłowia w y m a g a  d łuższe­
go czasu. Ogólnie jednak m ów iąc  w  
hodowli koni, by d ła  i t rzody  chlewnej 
s tw ie rdz ić  t rze b a  b ezsp rzeczn y  postęp.

Miesiąc Lipiec.
Skąd jego n azw a?  — Św ięta kościelne. — Lipiec 

w historii. —  Tradycje ludowe.
Siódm y z kolei w  obow iązującym  obecnie kalenda­
rzu gregorjańsk im  miesiąc lipiec nosił w  języku s ta ­
ropolskim nazw ę lipień, w  s ta ro rusk im  linec. P o l­
ską sw oją  n azw ę zaw dzięcza  on d rzew u  lipowemu, 
które ów czas  kwitnie- Lipiec u daw nych  Rzym ian, 
iako p ią ty  z kolei w  ich kalendarzu, zw ał  się naj­
pierw Ouintilis i dopiero od Juljusza C eza ra  (45 r. 
przed C-hryst.) nazw ano  go Julius. T ę  nazw ę p rz e ­
jęły też niemal w szys tk ie  indoeuropejskie języki.

Kalendarz kościelny na liepiec nie w ykazu je  ani 
iediiego św ię ta  u roczys tego  lub publicznego, jedna­
kowoż, P rzypadają  w  tym  miesiącu d w a  kościelne 
św ięta  M atki Boskiej. Dzień 2 lipca św ięto  N aw ie­
dzenia Elżbiety, m atki św. Jana  Chrzciciela przez  
Najśw. Pannę. Św ięto  to należało daw niej do u ro ­
czystych , przejśc iow o posiadało n aw et ok taw ę. 
P ie rw sze  jego ślady znajdujem y w  13 wieku. Do­
piero synod w  Bazylei z 1441 r. w y d a ł  odpowiedni 
dekret, nadający  odpust tym, k tó rzy  w  dniu tym 
w ezm ą udział nabożeństw ie. N iewiadomo tylko, 
dlaczego ustanow iono to św ię to  na dzień 2 lipca, 
praw dopodobnie zależne to jest od term inu u ro d ze ­
nia św. Jana. po oktaw ie  k tórego  przypada.

Dzień 16 lipca pośw ięcony jest ku czci N. P. 
Marji z g ó ry  Karmelu, u nas zw anej M. B. S zk a ­
plerzną- U roczys tość  tę dla zakonu karmelickiego 
za tw ierdził  w  1597 r. papież S ystus  V, w  ca łym  k o ­
ściele polecił ją obchodzić, papież B en ed y k t  XIII w  
1726 r. P o czą tek  tego św ię ta  opiera się na ob jaw ie­
niu. k tóre  miał dnia 16 lipca 1251 r. g en e ra ł  OO. K ar­
melitów, św. Szym on Stock, a w  czasie którego 
ujrzał M atkę Boską, t rzy m a jącą  w  ręku habit tego 
zakonu i us łyszał Jej obietnicę, że kto w  tej szacie 
umrze, ten uniknie ognia wiecznego. Ten przyw ile j 
przeszedł później na b ra c tw o  szkaplerza . Kiedy bo ­
wiem  w  średnich w iekach  różne zakony  poczęły

p rzy łączy ć  do siebie w iernych  zapom ocą b rac tw , 
d aw a ły  im zew n ę trzn e  swoje odznaki jak pasek 
lub szkaplerz w zm niejszonym  kształcie , tw o rzący  
ich symbol. Szkaplerz, z łacińskiego seapularis, zn a ­
czy sza tę  na b ark ach  noszoną, k tó ra  się sk ładała  z 
dw óch k aw a łk ó w  sukna z o tw orem  do w kładan ia  
przez  g łow ę. W łaśc iw y  szkaplerz  sk łada się z 
dw óch p ła tków  sukna, połączonych  tasiem ką, zapo­
mocą k tórej zaw iesza  się go na szyi. Szkaplerze  
mogą n ad aw ać  różne zakony, najbardziej rozpo­
w szechnionym  jest jednak  szkaplerz  OO. Karmeli­
tów. —

Z św iętych , k tó rym  poświęcił kościół poszcze­
gólne dni m iesiąca lipca, najw iększą czcią i miło­
ścią ludu cieszy się św  .Anna, m atka  Najśw. Marji 
P anny . 26. 7. P o za tem  p rzypadają  na ten miesiąc 
dni św- P a t ro n ó w  dla poszczególnych s tanów  i z a ­
w odów . Św . B o n aw en tu ra  14. 4. patron  dzieci; św. 
A leksy 17. 7. patron  p ie lg rzym ów  i żeb rak ó w ; św. 
Arnold 18. 7., patron m uzyków  i o rgan is tów ; św. 
W in cen ty  a Paulo, 19. 7., patron  sierot, s to w a rz y ­
szeń m iłosiernych i szpitali, założyciel zakonu 
S ióstr  M iłosierdzia; św . M arja M agdalena 22. 7„ 
pa tronka  pokutnic, fryzjerów , h and la rzy  perfum a­
mi i ogrodników : św. C h ry s ty n a  24- 7. patronka 
m ły n a rz y :  św. Jakób  25. 7.. patron pą tn ików  i kape- 
luszników ; św. W ik to r  28. 7., patron m ły n a rz y :  św. 
M arta  pa tronka  kucharek, praczek, robotnic, k a rc z ­
m arzy  i ho telis tów ; św. Abdon i Senen 30. 7., p a ­
troni b ed n a rzy  i św. Ignacy  Lojola 31. 7., patron  
w ojaków , założyciel zakonu OO. Jezuitów .

Z w y d a rzeń  h is to rycznych , k tó re  pow inniśm y 
sobie przypom nieć w  lipcu, gdyż  i one sam e w  tym  
miesiącu m iały  ongiś miejsce, w ym ienić należy n a ­
stępujące :

1- 7. 1569 r. l ln ja  Lubelska, z a w a r ta  m iędzy Ko­
roną a L itw ą za panow ania  Z ygm unta  Augusta; 
2. 7. 1669 r. elekcja M ichała W iśniow ieckiego  na 
kró la ;  5. 7. 1433 r. po raz p ie rw szy  uchw alono po- 
datek  od karczm  i m łynów ; 6. 7. 1796 r. śmierć 

Adama N aruszew icza, jednego z największych dzie-

jopisów polskiego; 8. 7. 1610 r. zw y c ięs tw o  S tan is ła ­
w a Żółkiew skiego nad M oskalami pod Kluszynem; 
10. 7. 1685 r. zw y c ięs tw o  M ichała R zew uskiego  nad 
T a ta ram i pod K ozłow cem ; 12. 7. 1704 r. elekcja w 
Kole S tan is ław a  L eszczyńskiego  na kró la ;  14- 7. 
1508 r. zw y c ięs tw o  ks. Konstantego O strogskiego 
nad Rosjanam ipod O rszą ;  15- 7. 1410 r. p rzes ław ne  
zw y c ięs tw o  Jag ie łły  nad Krzyżakam i pod G run­
w aldem : 18. 7. 1515 r. zjazd w W iedniu  Z ygm unta  I. 
Polskiego z cesa rzem  M aksym ilianem ; 25. 7. 1434 
roku koronacja  W ła d y s ła w a  W a rn eń c zy k a  na k ró ­
la; 27. 7. .1697 r. elekcja Augusta 11, e lek tora  sask ie ­
go, na króla polskiego; 27. 7. 1597 r. śm ierć  Jakóba  
W ujka, s ław nego  t łum acza biblji; 29. 7. 1683 r. 
Jan III Sobieski podczas pochodu pod W iedeń  p rze ­
ciw ko Turkom , roz łoży ł k w a te rę  w Krakowie.

Lipiec, choć jest u nas m iesiącem najpogodniej­
szym, na jzd row szym  i może najprzyjem niejszym , 
stanow i w  życiu ludu w iejskiego czas bynajmniej nie 
wesoły, przeciwnie, czas  sm utnego przednówku. 
S ta re  zapasy  w y c ze rp a ły  się. a now e żn iw a dopiero 
pod koniec lipca mogą się rozpocząć. C ierpką 
p raw d ę  zaw iera ją  p rzys łow ia  ludowe, że „naprzed- 
nowiu pustki w  gum nie" ale św ita  już nadzieja, że 
niedosta tek  się n iebaw em  skończy  bo .,św. Teodo- 
rek  wiezie z iarna w orek" ,  albo ,,Na św. Teodora  
ściągaj k ru p y  do cha łupy"  lub też ..Na św. Teodora 
zapełniona kom ora" . Rozpoczną się też niedługo 
żniw a „w raz  z Szkap lerzną  M atką  za zagon cze- 
ladko".^ Ale pomyślne żn iw a za leżą  od pogody — 
tu dzień św. Jakóba  jest w a ż n y :  „Św. Jakób  przed 
w schodem  pogodny, że napełnisz gumna, m asz znak 
niezaw odny". M aw ia ł lud też .g d y  przed św. Ja- 
kóbem  pogodny czas sprzyja , że dość zboża w  s to ­
dole, p ra w d a  ta  nie mija". To też „po św- 5akóbie 
każdy  w  swoim  garnku  dłubie". Im bliżej końca 
lipca, tern więcej p raca  na polach w re, bo „oko św. 
M arty  ze 'żniwam i nie ża r ty" .  S kończy ł się niedo­
statek, g d y ż  „Św. M arta  wodzi głód".



TEATR I SZTUKA.
P. Strońska dyrektorka teatru.
Jak donoszą pisma warszawskie, 

•mana i ceniona artystka, p. Marja 
Strońska objęła kierownictwo teatru 
„Ateneum" w W arszawie. Jest to w  
stolicy pierw szy wypadek, by kobieta 
była dyrektorem teatru. Teatr „Ate­
neum" przeznaczony jest dla szerokich 
w arstw  publiczności. P. Strońska za­
mierza też w tym kierunku ukształto­
wać swą działalność, by wysokim po­
ziomem tak repertoaru, jak i wykopa­
nia, przyczynić się do podniesienia 
ogólnej kultury.

P. Strońska była od dwóch lat w y­
bitną artystką teatru katowickiego, 
który zwłaszcza w ubiegłym sezonie 
nie gizeszył doborem sil. Można było 
oczekiwać, że miarodajne czynniki za­
trzym ają dla naszej sceny tych .arty­
stów, którzy stanowili jej ozdobę. 
Tymczasem, jak się obecnie dowiadu­
jemy z gazet warsz. najlepsza siła ko­
bieca naszego teatru przeniosła się do 
W arszawy, obejmując tam bardzo w y ­
bitne stanowisko. Również jeden 
z najwybitniejszych artystów  polskich 
doby obecnej, p. Nowakowski, nie zo­
stał zaangażowany na przyszły sezon 
i przeniósł się do Krakowa na stano­
wisko reżysera tamtejszej sceny.

Nie znamy przyczyn, które skłoni­
ły dyrekcję teatru do pozbycia się 
dwóch najlepszych sił, gdyż dyrekcja 
teatru nie uważała za stosowne powia­
domić prasy o swych zamierzeniach. 
Że jednak nie wchodziły tu w grę 
względy artystyczne, można twierdzić 
z całą, pewnością. Tak p. Strońska, 
jak i p. Nowakowski są bowiem arty ­
stami pierwszorzędnymi, jakich w Pol­
sce jest niezbyt wielu. Potw ierdza to 
fakt, że p. Strońska objęła w stolicy 
tak wybitną placówkę, a p. Nowakow­
ski stanowisko reżyserskie w  teatrze

Nowy ratusz w Królewskiej Hucie.
(Dokończenie).

W  wielkich, gmachach trudno jest 
zorjentować się odrazu. Dlatego nie 
od rzeczy będzie, jeżeli podamy na­
szym czytelnikom, rozkład biur magi­
strackich i co się w nich załatwia, by 
każdy z obywateli naszego miasta, 
mający do czynienia z administracją, 
mógł bez straty  czasu załatwić to, 
z czem przyszedł. Czy kto przycho­
dzi płacić podatki (w tedy przyjmują 
go najchętniej i najmniej każą biegać 
po biurach), czy to w  sprawach miesz­
kaniowych, czy w sprawie służby woj­
skowej, czy też wreszcie w  najgor­
szych chwilach życia, kiedy obywatel, 
zostawszy bez pracy, albo popadłszy 
bez swej winy w nędzę, domaga się 
od miasta pależnej mu opieki, chciałby 
załatwić jak najprędzej sw ą sprawę. 
Dla każdego więc jest rzeczą poży­
teczną zapoznaó się bliżej z rozkła­
dem biur.

W nowej i starej części ratusza 
wszystkich biur razem jest 141. Na 
starą część ratusza przypada 56, na 
nową 84 biur.

Przypatrzm y się teraz bliżej, gdzie 
znajdują się najważniejsze biura.

W  nowej części ratusza: Na parte­
rze umieszczono oddział opieki nad 
ubogimi, wszystkie oddziały podatko­
we oraz policję miejską.

Z biur umieszczonych na pierwszem 
piętrze wymienić należy przedewszy-

o wspaniałej tradycji artystycznej. 
Jeśli ci artyści dobrzy są dla W arsza­
w y i Krakowa, to tembardziej odpo­
wiadają chyba Katowicom! Pozbycie 
się ich byłoby jedynie wówczas uza­
sadnione, gdyby w  ich miejsce posta­
rano się o siły lepsze. Czy dyrekcja 
teatru to zrobiła — zobaczymy.

stkiem oddział opieki nad inwalidami 
wojennymi i pozostałymi po nich, kasę 
miejską główną i podatkową.

Na drugieni piętrze umieszczono 
sąd kupiecki i sąd przemysłowy. Te 
powinien pracobiorca przedewszyst- 
kiem zapamiętać sobie. Zadaniem bo­
wiem tych biur jest chronić pracobior­
cę przed wyzyskiem pracodawcy. Da­
lej widzimy biuro dla spraw mieszka­
niowych, którego zadaniem obecnie 
jest tylko zatwierdzenie wyboru loka­
tora przez gospodarza. W ażnem dla 
obywateli jest także Urząd Rozjem­
czy dla spraw najmu, który rozstrzy­
ga spory mieszkaniowe, o wysokość 
płaconego komornego i t. p. sprawy. 
Wielkie znaczenie dla Państw a nato­
miast mają biura dla spraw obywatel­
stw a oraz biuro wojskowe.

Trzecie piętro zajęte jest przez ta­
kie urzędy, jak urząd mierniczy, bu­
dowlany, robót pod- i nadziemnych itp. 
Bezpośrednio obywatel styka się z nie­
mi rzadziej.

Z biur umieszczonych w starej czę­
ści ratusza ważnym jest urząd ubez­
pieczeń.

Prezydent miasta i burmistrz urzę­
dują na II piętrze, radcowie na I pię­
trze.

Tak w krótkości przedstawia się 
nasz nowy ratusz. Oby to dzieło było 
początkiem dalszej wydajnej pracy.

Mrótko-zwiezłowato.
Murzyni kraju Timbakta w Afryce 

uważają ozór koński za największy 
przysmak.

Bywają miejsca, w których echo 
powtarza aż 20 zgłosek.

Program radiowy.
Płatek, 26 Hpca 1929 r.

Katowice, fala 416.1: 16.00 W iadomości gospodar­
cze. — 16.20 P ły ty  gramofonowe. — 17.25 Nauka 
znaków telegraficznych. — 17.50 W iadomości z 
w ystaw y  w Poznaniu. — 18.00 Koncert. — 18.35 
Odczyt o w ystaw ie poznańskiej. — 19-20 Odczyt: 
Początki polskiej sity morskiej. — 19.45 Sport. —
20.05 Odczyt z Krakowa: Ujście W isty. — 20.30 
Koncert. — 22.00 Komunikaty. — 23.00 Skrzynka 
pocztowa.

W arszaw a, fala 1.395.3: 11.56 Sygnał czasu, hejnat. 
  16.30 P ły ty  gramofonowe. — 17.25 Opowiada­
nie o pielgrzym ce księcia Radziwiłła do ziemi 
świętej. — 18.00 Koncert. —  19.00 Rozmaitości. —
20.05 Odczyt m edyczny. —  20.30 Koncert sym ­
foniczny. — 22.00 Komunikaty.

Kraków, fala 314.1: 16.00 Pogadanka dla rodziców.
  16.30 • P ły ty  gramofonowe. — 17.25 Odczyt

o nowych wydaw nictw ach. — 19.00 Rozmaitości. 
  19.40 Przegląd turystyczny. — 20.00 Hejnał.
—  20.05 Odczyt: Historia ujścia W isty.

Poznań, fala 336.3: 12.20 Radjografja. — 12.50 W ia­
domości z w ystaw y. — 13.00 Sygnał czasu, hej­
nał. — 14.00 Giełda. — 17.30 Nauka angielskiego
-  18.00 Koncert. — 18.55 Nadprogram. — 19.15
Odczyt szkolny. — 19.40 R zeczy ciekaw e. —
20.00 Odczyt gospodarczy. — 20.15 O dczyt o P o­
morzu. —■ 20.30 Koncert sym foniczny. — 22.15 
Radjografja. — 22.45 Muzyka taneczna.

W rocław, fala 221.2; Gliwice, fala 226.4: 16.30 Kon- 
cert. — 18.15 Transmisja z Gliwic. — 19.20 W ę­
drówka po Francji południowej. —  19.45 Opo­
wiadanie reportera. — 20.25 Operetka „Piękna
Galatea" i „W enus na łące", Straussa.

Berlin, fala 475.4: 16.00 Słuchowisko: Wilhelm
Tischbein. — 16.30 O dczyt: Drogi do dobrobytu.
  19.00 Pogawędka o technice. — 20.00 Koncert
radjoorkiestry —  następnie nadawanie obrazów'. 

Wiedeń, fala 519.9: 11.00 Muzyka. —  15.15 Nada­
wanie obrazów. — 16.00 Koncert. — 20.05 Opera 
komiczna: Sprzedana narzeczona.

Wysunięta daleko na północ rosyjska 
wyspa Nowaja Zemlja (Nowa Ziemia) jest 
podobno wolna od bakcyli (zarazków), 
tak że n. p. mięso, wystawione na świeże 
powietrze, nie gnije.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy 
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hude.

Ś lą s k i  I n s ty tu t  R z e m i e i l n i e z o - P r z e -  
m y ś lo w y  w  K a to w ic a c h  donosi, że już w naj­
bliższych dniach rozpocznie się k u r s  k r o ju  
m o s k l e g o  i d a m s k i e g o  w  R y b n ik u .

Nauka kroju prow adzona będzie z zwiększo- 
nym program em  (około 6 tygodni) i obejm ow ać 
będzie wszelkie najnow sze mody. System kroju 
jest znacznie ułatw iony, tak że wszyscy uczest­
nicy kursu kroju tak m ęskiego jak i dam skiego 
odnieść m ogą z kursu pow ażne korzyści fachowe.

N auka kroju będzie się odbyw ać popołudniu 
wzgl. wieczorami, zatem  m ogą pp. rzemieślnicy 
z okolicy Rybnika także brać udział w  tych kur- 
sach.

Spieszne zgłoszenia należy kierow ać do 
Ś l ą s k i e g o  I n s ty tu tu  R z e m le i ln l c z o -  
P r z e m y s t o w e g o  w  K a t o w ic a c h , ulica 
Słow ackiego 19, III p.

Bliższe informacje otrzyma każdy zgłaszający 
się pisemnie.

O płata  kursow a wynosi 50.— zł. dla c z ł o n ­
k ó w  I n s t y t u t u ,  dla nieczłonków dolicza się 
30 % więcej.

C Z Y T E L N I C Y !
Przy zakupnie towarów  
powołujcie sie na ogło­
szenia w iaszej gazecie

Ziemniaki
rychłe w partjach wagonowych po cenach 
dziennych dostarcza

Roman Pospieszyńskt
P l e s z e w ,  Wlkp.

V ? t  y t  y  v o m <r w1 w 9r*4l

Sprzedam

l 3|4 morgi pola
przy szosie Piasecznej 
pow . Tarn.-O óry, nada 
jące się do budowy. 
Zgłoszeń, pod R. C. 104 
do Admin. „Katolika 
Polskiego* Katowice.

Za długi
m ojego syna

R y s z a r d a
nie odpow iadam .

M a rcin  C zach
Kol. Rybna.

„ B u c h a lt e r y j n e
W spółczesne W ykłady* 
P a l l i e r a  gw aran tu ją  
w ielodziedzinową sa­
modzielność. Warszawa, 
N owogrodzka 48d. Za- 
mieiscowi listownie.

Za długi
spow odow ane przez 
m oją żonę

F ra n c i s z k ę
nie odpow iadam .
Józef Maligłówka

stolarz-m odelow.
R ybna, p . T a m  Góry.

(Cierpiący 
n a  dolegliwości uszu

jak

przytępiony słuch, rwanie, strzykanie.
szum itp. 

żąda prospekt ,Herba“ Poin*A
firmy „ n w i w w  y

Zwierzyniecka 74.

Szkoła 
Pielęgniarek Dzieci

p rz y  Miejskim S z p i ta lu  d la  dziec i 
w K atow icach

rozpoczyna z dniem 5 września b. r.
n o w y  t ,

dw uletni kurs pielęgniarek dzieci.
W a r u n k i  p r z y j ę c i a :

W i e k :  19—28 lat, o b y w a t e l s t w o :  polskie,
zdrowie stw ierdzone św iadectw em  lekarza urzędo- 
w ego (lekarza pow iatow ego), nienaganna prze 
szłość, stan w oln (w dow ieństw o lub rozw od są­
dow nie uznany równoznaczne) jednak bez żadnych 
obow iązków  w obec rodziny i krewnych. C e n z u s : 
możliwie ukończona szkoła w ydziałowa lub 
rów noznaczna. D o k u m e n t y :  które należy do 
łączyć do  w niosku: m etryka chrztu, pośw iad­
czenie obyw atelstw a polskiego, św iadectwo lekarza 
pow iatow ego, św iadectwo moralności, ostatnie 
św iadectw o szkolne (jeżeli kilka ®*k6ł św ia­
dectw o z ukończenia każdej szkoły), w łasno­
ręcznie napisany życiorys, fo*0^ a.f' a-

Podania  należy w nosić do k le r o w n ic łw a  
s z p i t a l a  d la  d z ie c i  w  K a t o w ic a c h , naj­
później do 20 sierpnia b r . _______ ^ — ■ _____

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na sierpień 1929 r. Tych wszystkich zaś czytel- 
„ ,  , .* - w , S i . n a  nocjte snrawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a

"stow^ z g i r s i f  po przedpłatę przy' najbliZszej'okazji. Drugi kwit prosimy wręczy* sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety nasze,.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A,
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uw agę na firmę naszą.

Niżei podpisany zamawia

Tytuł gazety
Mieisce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manipul. Razem

Katolik Polski lub  
Górnoślązak lub  

Goniec Śląski
Katowice

miesiąc

sierpień 1929 r. 3 .0 0 0 .3 6 3 .3 6

1 in--- -

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety
Miejsce 
wydania | Czas przedpłaty Cena

O procent 
i manipul. Razem

K ato lik  Ś lą s k i Katowice
mięsiąc

sierpień 1929 r.
^__

1 .50  

—---------

0 .2 0 1 .7 0

Imię, nazwisko i dokłaany aares z am a w ian eg o . 

Pokwitowanie urzędu pocztow ego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

--------- !m ,Ęi nazw isko ) dokładny adres zam aw iającego.

Pokwitowanie urzędu pocztow ego:

Z odebrania powyższej sumy kwituiemy.

________________________ . d n i a ------------------—  -***


